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Znowu rekord świata w sztafecie 4x1500 mti*

Liga na jesiennym starcie

20 piłkarzy węgierskich
Belgradu!nie może pobić

BUDAPESZT, 20.8, Tel. wł. — Wę
grów prześladuje zdecydowany pech 
w przygotowaniach do meczu z Pol
ską. Reprezentacja Bialogrodu, która 
właściwie jest kombinacją złożoną 
z graczy Beogradskiego SK, przybyła 
do Budapesztu z ogromnym opóźnie
niem dopiero o godz. 9-ej wieczorem 
samochodami. Nad Budapesztem prze
szła gwałtowna burza połączona z pio
runami i ulewnym deszczem. Boisko 
siało pod wodą, a gdy woda wsiąkła 
w ziemię stało się śliskie, pod bramka
mi mimo wszystko pozostały duże ka
łuże, co oczywiście, uniemożliwiło nor
malną grę.........

Do nienormalności spotkania przy
czyniło się też elektryczne oświetlenie, 
do którego gracze węgierscy nie są 
przyzwyczajeni. Mecz rozpoczął się 
dopiero po godz. 9-ej. Bialogród przez 
obie połowy grał w tym samym skła
dzie. Reprezentacja Węgier w pierw
szej połowie wyglądała następująco:

Szabo, Szebehelyi, Biro; Szalay, Tu- 
ray, Dudas; Varadi, Toldi, Cseh, Ki- 
szely, Toth.

Początek meczu wygląda beznadziej
nie. gracze nie mogli sie przyzwyczaić 
do śliskiego boiska. Na ogól w tej 
części gry lepiej powodziło sie Jugo
słowianom. Lepiej dawali sobie radę 
ze śliskim boiskiem, byli w lepszej, jak 
się zdawało kondycji, a ponieważ du
żo grywali przy sztucznym oświetle
niu, więc światło im nie przeszkadzało.

U Węgrów szczególnie niepewna by
ła obrona. Turay musiał cofać się do 
tylu, przez co powstawała w środku 
pomocy luka, przez którą Jugosło
wianie raz w raz sie przedzierają.

nowa reprezentacja Węgier musiałasię 
dopiero przyzwyczajać do nich. Ataki 
jugosłowiańskie Idą bardzo sprawnie, 
u Węgrów panuje zupełny chaos. 
Szczególnie zły jest Szucs, a także 
Szebehelly. W ataku Adam niczego nie 
pokazał, Zsengeller tak samo. Skrzy
dła spisują sie względnie dobrze, szcze
gólnie dobre ataki przeprowadzają Je
dynie Gyetvai i Toldi. U Jugislowian 
wybijają się Glisowicz i Borowic, któ
rzy podejmują szereg niebezpiecznych 
wypraw na bramkę węgierską, Sziklai 
jednak jest w doskonalej formie i 
wszystkie ich zakusy udaremnia.

W 25-ei minucie Węgrzy stają się" 
agresywniejsi, oswoiwszy się z Prze-

fila wskazówek tych wypełnić na śli
skim boisku.

Obrona węgierska była słaba, Jugo
słowianie bardzo często umieli ją prze
łamać. Pomoc zdecydowanie nie speł
niła swego zadania. Skrzydła były ma
ło zatrudniane. Reprezentacja . Bialo- 
grodu była znacznie lepsza i tylko dzię
ki pechowi nie wygrała w bardzo ko
rzystnym stosunku.

Główna próba przed meczem z Pol
ską nie wypadła więc zadowalająco dla 
Węgrów. W pierwszpi połowie dobry 
był tylko Biro, choć i on popełnił szereg 
błędów. W pomocy Szallay i Dudas 
•byli nieco- lepsi, w ataku jedynie- Ve~ 
radi i Cseh coś pokazali. W drugiej

Według informacyj, jakie zdołałem 
uzyskać, w skład reprezentacji wejdą: 
Sziklay i jako rezerwowy Szabo, w o- 
bronie grać będzie Szebehelly, albo 
Kiss z Hungarii oraz Biro, w pomocy 
Szallay, Turayi, Dudas.

Skład ataku, to wielki znak zapyta
nia. Pewną zdaje się być jedynie le
wa strona: GyetvaJ I Toldi. Być może, 
że do ataku reprezentacji wejdą Vin- 
cze, Zsengeller, albo Varadi, dr Sarosl 
i Ćseh. Wszystko zależy zresztą od 
tego, czy dr Sarosl wyzdrowieje.

Eugen. Banu

POJEDYNEK GŁÓWKOWY 
WOLAŃCZYKA I SCHMIDTA

który obserwują Jaźnlckl (na lewo) i Matusik., Moment z meczu 
Polonia — Pogoń 2:1 w Warszawie.

MM

Z przeszkodami - do Monaco
Akademicy polscy na mistrzostwach świata

ciwniKiem i ooisKiem. w to-ei minucie połowie wyróżnili się przede wszyst- 
Gyetvai bije korner, piłkę dostaie Tol-■ bramkarze i Sziklai, oraz Toldi 
d> przekazuje ją Zsengellerowi i ten ,1 a pod. komec także Zsen-
z pięciu metrów strzela bramkę. Wę-! |el'er- Powszechną uwagę zw ó 
grzy prowadzą 2:1. Niezmordowani Ju- fakt, że am w jednej am w drugiej re- 
goslowianie prą naprzód z całych sil prezentacji me było dr Sarosiego Oka- 
dążąc do wyrównania. W 39-ej minu- zało się, że podczas ostatniego trenin- 
cie Bosowic zdobywa piłkę, umiejętnie । 2u został on poważnie kontuzjowany, 
podaje ją Pasanskiemu i ten z 18 me- j ma spuchniętą nogę. Postanowiono g 
trów ryzykuje potężną bombę; piłka । oszczędzać, aby jednak mógł pojechać 
tkwi w siatce. Obie strony są zmęczo- I ^o Warszawy. nlezadowalają-
ne, gra toczy się jeszcze przez minutę : cep wyniku próby, w nocy toczą się 
i wynik pozostaie bez zmiany 2:2. ( rokowania o odbyoe jeszcze jednego

meczu z Bialogrodem, a mianowicie 
Obie połowy trwały Po 40 -nut. | wieczorem w duiu 21 bm. JUgOS|owia- 

Z meczu tego trudno wyciągać w...... .

ciwnikiem i boiskiem. W 28-ei minucie

sk; co do formy, kondycji ! zgr. 
prezentacji Węgier. I oczył o 
nienormalnych warunkach.- Sp 
jakim posługują się piłkarze,y > 
daje dobre wyniki jedynie v 
suchym boisku. Trener Toth ' 
denastce węgierskiej aby 
liiem angielskim, jednak r i 
druga drużyna węgiers’

. Polacy
na bieżni*

w Helsinkach
na str. 6-e|

MONTE CARLO, 20.8. — Tel. wl. — 
Po niesłychanie uciążliwej podróży, 
która trwała 71 godzin, reprezentacja 
akademicka Polski przyjechała w nie
dzielę po południu do Monaco. Na po
granicznej stacji włoskiej Ventimiglia 
czekał na Polaków specjalny autobus 
przysłany przez organizatorów, aby 
drużyna zdążyła na defiladę. Na prze-
pięknym stadionie czekały na Polaków 
przez pół godziny reprezentacje

ł' państw.
25

' i - stawiają jednak trudne warunki, 
* । 'że trudno w tej chwili określić, 

mecz ten dojdzie do skutku.
apitan związkowy Ginzery ustali 
id reprezentacji dopiero w ponie- 

! aiek wieczorem po ewentualnym po- 
1 tórnym meczu. Być może, że w ty- 

> odniu odbędzie się treningowy mecz 
; /eprezerrtącji z jedną z drużyn węgier

skich. a wówczas skład reprezentacji 
byłby ustalony później.

W 18-ej minucie Cseh zdobywa 
wspótdziałana z Viridi n pri.w’. 
bramkę, jednak sęc ’ 
uznaje. W 25-e| mu ’ , ’'z
chodzi przez obrońcy Urn, • r > 
staje Bosowic, nast< < u 
Pasanski. który ni< G.' n:iw " 
w siatce. Białog ’. 11
W 30-ej minucie Va ,.i । I’t ’ : -
z piłka pod brams; łm-> ... i
bramkarz wyskaktn z «■! t ’ h 
wic próbuje intp- 'juov V, 
jednak wyrównuje,

W drugiej polo ,e 
skład na następu; 'Cy; SzkL-.i, 
helly, Biro (po IG WruiaUi 
go Fekete); SzaJ^y. Szucs, Dm 
Adam, Vincze, ZhmsjGiiG. 'i Gd:. v 
tvai. Białogróę v-prin.-^i af już 'to! 
trudne warunki giy si tli-i b-t;.

Popularność drużyny polskiej po-In
cydencie granicznym w Boguminie, 
gdzie agenci Gestapo nie -przepuścili 
drużyny przez Morawy i zaareszto
wali ją, o czym doniosły gazety fran
cuskie, niesłychanie wzrosła. Na gra
nicy w Ventimiglie czekały na Pola
ków tłumy; autobus nasz był eskorto
wany przez setki aut.

Polacy brudni, nieogoleni, w parę 
minut przebrali się i gdy wkroczyli na 
stadion powitał ich grzmot oklasków;

Jesteśmy w ogóle oczkiem w głowie 
organizatorów i mieszkańców;, przy
dzielono nam jeden z najlepszych ho
teli z przepięknym widokiem na mo
rze.

Polacy są niesłychanie zmęczenLpoi 
drożą. Na koncercie w poniedziałek bę
dziemy odpoczywali,. i

Największe szanse na zwycięstwo 
ma Gierutto w dziesięcioboju, gdyż A- 
merykanie nie startują, a pozostali (kon
kurenci są słabi. W sztafecie olimpij
skiej startuje 9 państw; z Ameryką i 
Anglią przegramy, ale z Francją । sto
czymy zaciętą walkę o trzecie miejsce. 
Pływacy rozpoczynają w środę: Bo
cheński i Kratochwilówna mają poważ
ne szanse, gdyż-konkurencja nie. jest 
silna. ' ' !
. Gotschalk zaczyna już' we wtorek. 

Pierwszym jego przeciwnikiem będzie 
Hindus Kawara. Konkurencja tenisowa 
nie jest zbyt' silna. Najgroźniejszymi 
przeciwnikami; Baworowskiego, 1 które
mu zrobił się wrzód na nodze, są Fran
cuzi Abdeselam i Pelizza. ■

Lekkoatleci startują w czwartek,; a' 
szermierze w środę. (ET)
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FINALIŚCI WALK O PUCHAR POLSKI
Drużyna Poznania po zwycięstwie nad Śląskiem 2:0 zakwalifiko
wała się do finałowej walki że Stanisławowem. Od lewej: Danie
lak, Jankówiak, Jakubowski, Kaź mierczak, Lis, Dusik, Schreier,

ze

O i o

i

Sr na sta.

PO SIL 
FA 

znalazł się I 
1 rundzie dc 

, grał v

^HIANY
’ H 1 Wiechetek (K. 

n. miu biegu.

' A -
W i hu smlgl:

w

Im rri
/ V « 

W r

3 i 2

T. HEALY 
reprezentant Dublina w wadze 

musze].

ŁUNIEWSKI
NA DESKACH

w 3 rundzie walki z Aleksandro
wiczem (Pol.), zakończonej zwy
cięstwem Polonisty na punkty;
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Polonia wygrywa w ostatniej sekundzie
Szczęśliwe choć usprawiedliwione zwycięstwo

20 minut dobrej gry
Skromny dorobek Cracovii w Lodzili

WARSZAWA’, 20.8. — Polonia — 
Pogoń 2:1 (0:0). Bramki: Odrowąż, 
Dreher, Jaźnickl. Sędzia dr Lustgarten 
ź Krakowa. Widzów około 5 tysięcy.

Pogoń: Albański; Bała, Jeżewski: Ma 
nin, Schmidt, Sumara; Kazimierowicz, 
Kraus, Jedynak, Wolanin, Dreher.

Polonia: Strauch; Szczepaniak, Przy 
klink; Bzdak, Filipek, Wolańczyk; Jaź- 
nicki, Srańcztrk, Odrowąż, Matusik, 
Kisieliński.

Jak mógł — doskonale usposobiony AI- I piłkarski pozwala jednak wymagać od 
bański. gracza większego opanowania rozmai-

Udawało się to mu dosłownie w clą-1 tych sytuacji jakie zdarzają się pod-

I Pogoń ripostuje, naciska sama, a

Inauguracja jesiennej rundy ligowej 
; w Warszawie nie wypadła tak cieka

wie,Jak to sobie po wizycie Pogoni o- 
biecywano. Nadzieje na ładną grę ze 
strony lwowian, a przynajmniej grę 
skuteczną opierano powszechnie na

gu 89-ciu minut, lecz fatalna ostatnia 
przyniosła jednak zwycięski punkt Po
lonii. Kisieliński, źle obstawiony, po- 
daje górą ku , Jaźnickiemu, który w 
podskoku posyła piłkę głową w zie
mię, skąd ta — wysokim skośnym koz
łem idzie pod poprzeczkę, omijając rę
ce Albańskiego. Strzał był piękny,

wtorkowym zwycięstwie Pogoni w Kra
kowie nad Cracovią. Wynik 4:3 mówił 
bądź co bądź o bramkostrzelności ata
ku i tu bodaj nastąpiło największe roz
czarowanie, zresztą nie jedyne.

Ale ustalmy sprawy w kolejności. A- 
tak młodych „poganiaczy" może stać 
się bez wątpienia wartościową linią 
drużyny, gdyż chłopcy są już dziś te
chnicznie dobrze postawieni i zasadni
czo mają sylwetki prawdziwych piłka
rzy. Mankamentem ich (Jak i większo
ści kolegów) jest natomiast pewien 
brak elastyczności fizycznej oraz nie- 
doszkolenie taktyczne.

Cóż mogła np. zdziałać koncepcja 
cofnięcia obydwu łączników do tyłu, 
skoro żaden z nich nie uważał za wła
ściwe (czy też za możliwe) przypomi
nać sobie w odpowiednich momentach 
o swej prawdziwej roli ludzi napadu. 
Nie wypełniła tego braku niestety ak
tywność ofensywna bocznych pomoc
ników, W ten sposób atak składał się 
zaledwie z 3 ludzi I wobec wzmocnio
nej defensywy Polonii (śr. pomocy 
grał trzeciego obrońcę) rola Jego stała 
się prawie beznadziejna.

Mimo to Pogoń rniata parę ładnych 
posunięć w ataku, zakończonych strza
łami. Dwa z nich padły w poprzeczkę 
i przy odrobinie szczęścia mogły zmie
nić wynik meczu na korzyść gości.

Jeżeli Polonia wygrała — to głównie 
z powodu niepewności obrony lwów- i 
sklei. Ani Jeżewski, ani Bała nie u- < 
mieli się zdobyć na decyzję szybkiej i 
kontrakcji, cofali się przed naporem 
„czarnego" ataku i często powodowali 1 
krytyczne momenty, które ratował — i

| obrona tak trudna, że winić bramka- 
• rza Pogoni nie można. Raczej obroń- 
■ ców, iż dopuścili do podobnej sytuacji. 
■ Podkreślając wyraziście moment, któ 
• ry przyniósł gospodarzom zwycięstwo 

w ostatniej minucie meczu, nie chce- 
my bynajmniej twierdzić, że Polonia 
wygrała „fuksem". Przeciwnie, ocenia
jąc przebieg walki oraz ilość sytuacji 
podbramkowych uważamy, że „czarne 
koszule" zasłużyły na 2 punkty w tym 
spotkaniu.

Polonia górowała nad lwowianami 
pewną tężyzną akcji oraz konsekwen
cją stosowania taktyki zaszczepionej 
przez Jamesa. Oczywiście, udawało się 
to łatwiej z powodu małego nacisku a- 
taku Pogoni, lecz 1 tak można pochwa
lić Filipka za dobrze odegraną rolę 
środkowego obrońcy, a bocznych po
mocników, za stały kontakt z atakiem.

Tu najsłabszą pozycją byt Matusik 
na łączniku. Chłopak ma dopiero za
datki na piłkarza ligowego, ale suro
wizna techniczna i siaba orientacja co 
do celów pracy — razi w porównaniu 
do innych kolegów z ataku.

Zresztą, Jak to zwykle bywa, wła
śnie Matusik był inicjatorem pierwszej 
bramki. Nie speszył się „gawędami", iż 
piłka wyszła na aut boczny, podpro
wadził Ją spokojnie ku obronie, a po
tem podał płasko Kisielińskiemu, ten 
znów Odrowążowi umożliwiając celny 
strzał w róg bramki.

Obok Odrowąża wyróżnić trzeba Jaź- 
nlckiego na skrzydle. Jego miękkie cen. 
try łatwe do zamiany w strzał przez 
odbiorcę — Już dziś noszą wysoką
markę. Gdyby Jaźnickl nabył startu do 
piłki (bo biega szybko) oraz urozmai
cił nieco repertuar podań — stał by się 
naszym skrzydłowym Nr 1.

Od Kisielińskiego nie oczekujelhiy ta
kiej rewelacji już choćby dlatego, że 
pracuje na boisku od 15 lat. Ten stage

czas meczu, a które Kisieliński mar
nuje — niejednokrotnie również przez 
ostrą grę.

Szczepaniak rozgrywał się w miarę 
postępu walki i w drugiej połowie po- 
jeazat parę tricków reprezentacyjnego 
obrońcy. Przykllnk — niezły. Strauch 
bramki nie zawinił, lecz gry jego nie 
cechuje pewność.

Rierwsza część, tego mało emocjo
nującego spotkania, mija bezbramko- 
wo. Wspomnieć trzeba o pięknym 
strzale Kazimierowicza w poprzeczkę 
oraz wyróżnić nawrot fomiy u Albań 
sikiego, broniącego skutecznie.

Po przerwie, w 10-ej minucie, za
chodzi nieporozumienie co do autu 
bocznego, zakończone opisanym wy
żej epilogiem. Polonia prowadzi 1:0 i 
rusza z furią do dalszej ofensywy. Ale

strzał w poprzeczką (Jedynak) omal 
nie przynosi wyrównania. Staje się 
ono faktem dopiero po rzucie wolnym. 
Schmidt strzela w mur „czarnych ko
szul", piłka odbija się na lewą stro-
nę skąd 

Teraz
Drelier pakuje ją do siatki, 
już do końca meczu Polonia

bardziej przeważa i uzyskuje zwycię
stwo w 90-eJ minucie. Chwila nleuwa
gi obrony lwowskiej przekreśliła sta
rania całej drużyny.

Sędziował dobrze Lustgarten,
nie dając się sprowokować bezsenso
wnym krzykom części widowni —- 
wiecznie niezadowolonej z każdego 
obiektywngo sędziego.

Podczas przerwy w meczu p!k. 
dypl. Kiliński, zast. prezesa K. S. Po
lonia powitał na boisku drużynę Po
goni, wręczając jej kierownikowi u- 
pominek jubileuszowy z racji 35-le-
cia klubu. M. St.

ŁóDZ, 20.8. — (Teł. wł.) — Cracovla — 
Union Tourlng 3s2 (1:2). Bramki strzelili dla 
Craoovll: Szeliga z kaniego, Zembaczyński l 
Korba*. Dla Unlonut Strzelczyk z karnego, 
śwlętostawakl 1. Sędziowali p. Kurcwell ze 
Lwowa. Widzów około 2.000.

Cracovla: Pokusa; Lasota, Stanek; Jabłoń
ski, Orlinberg, Ulżyli; Góra, Madryga, Kor- 
bas, Szeliga, Zembaczyński.

Union Tourlng: Michalski; Strzelczyk, Neu
man, LIske; Swiętofitawakl II, Szulc, Bllarlusz, 
Swlętosławskl l, Ooazczko, Zajdel, Królaslk

Premiera drugiej rundy rozgrywek ligo
wych nie mogła zachwycić. Dopiero ostatnie 
20 minut stało pod znakiem żywiołowych n- 
taków gości, którzy w tym czasie strzelili 2 
bramki, zapewniając sobie zwycięstwo. Ten 
krótki fragment nie potrafił Jednak zatrzeć 
wrażenia beznadziejności i prymitywu pierw 
szych 70 minut.

Akcjo gości nosiły wszelkie cechy przypad
kowości, albo rwały się w zarodku. GrUnherg 
usiłował stosować się do recepty Jamesa gra 
Jąc pośrednią tylko rolę między trzecim be
kiem n ofensywnym pomocnikiem. Obaj o- 
brońcy raz po raz zmieniali! swe zadanie, to 
kryjąc skrzydłowych, to wracając na stare

pozycje. Płatka ofensywna nlo wytrarywita 
polotu, pomysłowości, błyskotliwości. Biuk 
jej było zgrania. Lewa strona Inicjowała 
czasu do czasu efektowno aJccjo, nl® aiciy 
one jednak rozmachu ani pewności. Korbas 
cło rzucał sio w oczy, dał Jednak kłllin mCT 
próbkę pięknego strzału, z których ostatni 
zakończył sio nieuchronna bramką. Góra „ 
roli skrzydłowego nie był specjalnie pożytej 
ny głównie z braku celnego strzału. Pewne 
wątpliwości wzbudzał Pokusa w bramce, liro 
nlący niepewnie, ale ze szczęściem. Równlei 
zaufania nie mogliśmy mleć do pary obroń, 
ców.

Union grał bardzo słabo we wszystkich H- 
nlach. Bllarlusz na prawym skrzydle jedyna
młoda sylwetka w drużynie weteranów, ni-

Imponujący start Warty
8000 widzów oklaskuje zwycięstwo nad Ruchem 5:2

POZNAŃ, 20.8. — Tet. wt. — Warta
— Ruch 5:2 (4:1). Bramki strzelili: 
Gendera, Malcherek, Gendera, Kaźmier 
czak. Lis, Kaźmierczak i Malcherek. 
Sędzia p. Rutkowski z Krakowa.

Warta: Jankowiak; Zarzycki, Ofe-
rzyński; Sobkowiak,
Nawrat, Kaźmierczak, 
dera, Schreier.

Kuch: Brom; Czempi:

Danielak, 
Scherfke,

Lis; 
Gen-

isz, Oiemza; Dzi-
wisz, Skrzypiec, MikunJa; Wodarz, 
Wlllmowski, Slota. Malcherek, Przy, 
cherka.

Poznań Jest złakniony wielkich im
prez sportowych, czego dowodem frek
wencja rekordowa na meczu Warta — 
Ruch. Na boisku był nadkomplet—oko
ło 8.000 osób. Trybuny były tak prze
pełnione, że trzeba było ustawiać na 
bieżni kilka rzędów krzeseł. Ta frek
wencja na meczu dowodzi jednak jesz
cze zdrowych nerwów poznańczyków. 
którzy, mimo huraganu niemieckiej pro 
pagandy zastraszenia, wiodą normalny

Trening i© bramki Garbarni
urządził dobrze usposobiony A. K. S.

/.CHORZÓW 20.8. Teł. wL'AKS—Gar-, Ko ncepcja ta okazała się dobra. Plon-
’Sarnia 3:0 (2:0). Bramki zdobyli: Wt>- 
stot Pytel,- Piontek ,A’z karnego). Pu- 
biiczności 3.M0... Sędziował P. Pichelski 
i a wy.

GARBARNIA: JakwMk; Piątek, Stan- 
kitsK; Tylek, Wilczkiewicz, Lesiak; 
Kopczyński, Wróbel, Nowak, Ignasihk,

• AKS: Mrugała: Stolarczyk. Kinow- 
Pd.; Szaton, Piec II, Katryniok; Wostal, 
Spodzieja, Piontek, Pytel, Sikora.
■ Przerwa wywarła swój zbawienny 
upływ, gdyż mecz odbył się W atmo- 
stens zupełnego spokoju. Nie słysze
liśmy okrzyków podnieconej publiczno
ści przy każdej decyzji sędziego, nie 
widzieliśmy nerwowych protestów 
graczy, a przede wszystkim nie było 
polowania na kości.

Zderzenie Wilczklewicza z Pytlem, 
którego ofiarą padl ślązak, było przy
padkiem, mogącym się zdarzyć w cza
sie najbardziej fair gry. AKS wyleczy
wszy zupełnie nerwy po dramacie 
lwowskim, zagrał spokojnie ładnie 
ł skutecznie. Za to niewiele warta by
ła gra Garbarni, która pozwoliła, by 
AKS m’al przez cały czas spotkania 
tak miażdżącą przewagę, że gra wy
glądała lak trening chorzowian na je
dną, bramJtę.

Str.d też spotkanie było walką Jaku
bika t obrony z napadem chorzowian. 
zarówno Jakubik jak i obaj obrońcy 
oraz Wilczkiewicz stanowili trudną za
porą do przebycia dla ataku zielonych. 
Ta czwórka zdecydowanie przewyż
szała resztę graczy krakowskich. Ma 
pochwalę zasługuje w pierwszym rzę
dnie Piątek, który dawał sobie do
bnie radę z niebezpieczną parą Pytel— 
Sikora. Bardzo słabo wypadl napad 
Garbarni, często zasilany piłkami Wlicz 
kiewlcza. ale cóż z tego, kiedy wszy
stkie zostały zmarnowane. Beznadziej
na była środkowa trójka, a w szcze
gólności Nowak. Gra napastników 
Garbami nie ma żadnego planu. Akcje 
ida lak le łaskawy los skieruje, a w 
dodatku nie mają oni pojęcia o strzela
nia, Mrugała miał w czasie całego 
meczu jedną trudniejszą piłkę do obro
ny.

. Nlo dziwimy się też, że dla Stolar-

tek był dobrym kierownikiem napadu 
i nie można twierdzić, by gra lepiej 
szła w czasie pierwszych 25 minut dru
giej połowy, kiedy na centrze grał 
W os tal.

Na plerw-szym planie stawiamy Py
tla. który pokazał, że nauka Jamesa 
nie poszła w las. Na dobro ślązaka za- 
pisuje ny także to. że nie wpadl w sza
blon 1 potrafi! równie dobrze wyko
rzystać swojego partnera z lewej stro
ny, jak I przerzucać piłki. Piontek grał 
bardzo dobrze.

Gra zaczęła się od razu przewagą 
AKS. Już w drugiej minucie Wostal

śmiało się przebija i podaje Pytlowi, 
który z bliskiej odległości strzela w 
aut. W 10-ej minucie za faul Katrynio- 
ka sędzia dyktuje wolny z linii 16-me- 
trowej, który bardzo dobrze bron! 
Mrugała. W 16 minucie pada pierw
sza bramka dla Chorzowa. Zdobył ją 
Wostal z podania Piontka ukośnym 
strzałem z lewej nogi. W 17 minucie 
Już Jest 2:0. Bramkę zdobył Pytel 
w zamieszaniu podbramkowym.

Druga połowa przynosi w pierwszej 
minucie dalszy punkt ślązakom. Za 
rękę Piątka sędzia dyktuje rzut kar 
ny, który Piontek zamienia w bramkę.

Sędzia p. Pichelski zadowolił.

Warszawianka stawia opór
WisSa jest jednak pewniejsza

czyka i- Klnowskiego mecz byt tylko 
lepszym treningiem. Wobec takiej sy- 
tuncll trudno o ocerie defensywy cho-
rzowskiej, jakkolwiek Kinowski wyda-' 
je sio w dalszym ciągu przeżywać kry-
iys formy. Z radością witamy pomoc 
chorzowską w nowym składzie. O war 
to&cląch Pieca 11 mówiliśmy !uż dużo. 
DżlS .stwierdzamy, że grat poprawnie 
i bardzo pracowicie. Ze skrajnych po- 

^ncnlków lepiej wypadt Szaton, który 
zadowolił.
"'szedł na boisko w trochę 

'adzle z Piontkiem na śród- 
lem na prawym skrzVd'e-

tabela LIGOWA

4, tłuch i

3, PnoOr 
4.
». .W.«rP
6. Ccaroy’»

Marsza* I»"** *
> Jh Vł»lon TourWO ia

12

12
13
12
13

18
16
16
15
15

12

50:231 
31:2C) 
27:22 
30:14 
34:20 
23:32 
28:28

1.0 17:32 
5j 16:2» 

. .3 17:511

KRAKÓW, 20.8, — Teł. wł. — Wista 
— Warszawianka 4:2 (2:2). Bramki dla 
Wisły uzyskali: Artur, Oracz, Gler- 
eiel 2. dla Warszawianki Stopień I Ba
ran. Sędzia p. Szyba, publiczności 
3.0(10

Warszawianka: Wojciechowski; Mar 
tyna, Waś; Dmytryszyn, Sroczyński, 
Hahin; Baran, Knlola, Stępień, święckl, 
Pirvch.

Wisła: Jurowicz; Szumllas, Serafin: 
Kotlarczyk, Legutko, Liszka; Gerglel, 
Gracz, Artur, Hausner, Filek.

Na wstępie kilka cyfr dla ilustracji: 
Wisła prowadziła 1:0, a w chwilę póź
niej wynik opiewał 2:1 dla Warsza
wianki. Następnie był remis, który u- 
trzyrnał się aż do 80-ej minuty gry. 
I dopiero teraz przyszło załamanie.

Jak z tego wynika, koleje meczu by
ły zmienne. Zwolennicy drużyn mieli 
dość materiału do . entuzjazmowania 
się, czy też zamierania 1 przestrachu, 
co jednak nie znaczy, Jakoby mecz stal 
na wysokim poziomie.

Tylko pierwsze chwile rapowladają 
i się ciekawie, gdyż Wisła gra składnie, 
wszystko idzie Jak z płatka. Trwało 
to Jednak krótko, atak Wisły rozkleił 
się i Już do pauzy nie mógł nabrać roz 
machu.

W zespole gospodarzy obraz by! na 
ogól niejednolity. Jurowicz w bramce 
niezły, Szumllas w obronie dobry, na
tomiast jego partner Serafin zmienny 
w formie. Pomoc na ogól wyrównana. 
Najlepszy Legutka w środku. W ataku 
Gergiel groźny na skrzydle, Gracz, 
Jak zwykle, pracowity, ale Artur na 
grodku kondycyjnie slaby tak, że w 
końcu przeszedł nawet na skrzydło. 
Hausner nieszczególny, co odbija sic 
znów na dyspozycji jego sąsiada Filka.

Warszawianka wypadła na ogól do
brze. W trójce defensywnej najpewniel 
szy bramkarz Wojciechowski. Nato- 
m.ast katastrofalnie sła^i boczni po
mocnicy, nieumiejący utrzymać n* 
swych barkach ciężaru przeciwnej o- 
fensywy. w ataku najlepszy Baran, 
zwrotny I przytomny, mający „na su- 
mieniu' piękną bramkę. Poza nim do
bry na środku Stępień. wykasuJącY 
lepszą dyspozycję, aniżeli za czasów 
swej gry w Krakowie. Również Pirych 
Ja7™W3?a skrzydle groźny i szybki.

zawody mjały przebóg niejednólity.

Gra była wyrównana, nie wykazywała 
jednak wyższych wzlotów. Obie strony 
miały okresy, w których dochodziły do 
głosu, a Wisła dopiero w ostatnich nr 
nutach zdecydowanie przeważyła.

Prowadzenie uzyskali gospodarze w 
13-ej minucie, gdy Artur wygra! poje
dynek z warszawskim obrońcą i przy
tomnie strzelił w prawy róg bramki. 
W identycznej sytuacji wyrównuje w 
15-ej minucie Stępień, a ładna akcja 
Barana przynosi gościom w 24-eJ mi
nucie prowadzenie. Wynik zmienia 
Gracz strzelając celnie na 10 minut 
przed przerwą.

Po pauzie Warszawianka Jest począt 
kowo groźniejsza, nie umie jednak zre
alizować kilku szans. Pod koniec Ger 
giel po rzucie rożnym zdobywa w 
35-eJ minucie głową prowadzenie, a w 
2 minuty później tenże gracz również 
głową ustala rezultat.

PIŁKA W KRAKOWIE
KRAKÓW, 20.8. — (T«Ł wL) — Z bliazU 

dnia KOZPN reprezentacja Ligi Okręgowej 
rozegrała mecz i Chęlmklem w Chetraku. 
Chełmek wygrał 6:1 (3:1) uzyakując bramki 
Brzez Wożniaka 3, Czajora 2, Oalęcklego 1. 

la Krakowa atrzelcem był Obtułowlcz. W 
Krakowi# Makabl wygrała z Haglborem 3:0 
(1:0).

KRAKÓW, 20.8. — (Tel. kt.) — W zawo
dach o wejście do Ligi Okręgowe! zytuacja 
|est Jut prawie rozstrzygnięta. W dniu dz|. 
alejazym Metal tarnowski gościł u zletile dru 
tynę D»b#klego z Krakowa, z którą wygrał 
2:1 (1:1). Tym aamym Metal ma prawd# za
pewnione wejście do Ligi Okręgowej,

tryb życia w poczuciu własnej siły 
1 słuszności spraw yl

Po tej dygresji przechodząc do omó
wienia meczu, stwierdzić na wstępie 
niusimy, że zwycięstwo Warty w tak 
wysokim stosunku było w pełni zasłu- i
żonę. Gdyby nie fenomenalna forma 
Bronia w bramce, klęska Ruchu byłaby 
znacznie wyższa. Brom zanim puścił 
w 12 min. pierwszą bramkę, obronił 6 
innych. Atak Warty w pierwszej poło
wie szedł naprzód jak huragan. Strze
lał dużo 1 celnie. Jedynie Nawrat grał 
zbyt indywidualnie i w momentach, 
gdy powin en był scentrować. niepo
trzebnie strzelał na bramkę. Okazał się 
Jednak lepszym od Orłowskiego czy 
Smólskiego. Pomoc pięknie wiązała ak
cje drużyny i wspomagała atak lub 
wzmacniała obronę. W grze Warty nie 
było poszczególnych linii, była jedna 
zcementowana drużyna, Czego nie moż 
na powiedzieć o Ruchu.

W zespole śląskim było kilku bardzo 
dobrych graczy, jak wymieniony już 
wyżej Brom w bramce, Malcherek i 
Wlllmowski w ataku, dale! Giemza, 
Mikunda i Dziwisz. Były jednak i bar
dzo słabe punkty, tak, że w sumie 
akcje się rwały i przez cały mecz prze 
ważala Warta. Wilimowski zademon
strował jednak tylko kilka ładnych za
grań pilnowany pieczołowicie przez 
Lisa.

Atak Warty groźny Jest od pierw
szej chwili. Brom broni mnóstwo strza
łów. Wreszcie w 12 min. Gendera 
ostrym strzałem z 16-tu metrów w le
wy róg uzyskał prowadzenie. Nadal 
zdecydowanie przygniatającą przewa
gę Warty'! dopiero w 15-ej min. po razi 
pierwszy musial interweniować brani/ 
karz Warty Jankowiak. chwytająfc 
strzał Wodarza po przeboju. ’

Przebój Wilimowskiego i Malcherka 
w 25 min. przyniósł wyrównanie ze 
strzału Malcherka z podania Wilfmow- 
skiego.

Utrata bramki Wartę podnieciła i ca
la drużyna zdecydowanie parła na
przód. W 29 min. Gendera strzelił 
drugą bramkę w kotłowisku pod bram
ką. W minutę później Kaźmierczak 
płaskim szczurem w prawy róg pod
wyższył wynik na 3:1 a w 39 min. Lis 
zdobył czwartą bramkę.

Po zmianie stron Warta nieco pofol
gowała 1 do głosu zaczął dochodzić 
Ruch. Wydawało się, że szalone tem
po pierwsze! połowy 1 nieznośny upał 
Wartę wyczerpał. Tak Jednak nie by
ło, gdyż wkrótce drużyna znów znala
zła spoistość I w 6-eJ min. Kaźmierczak 
z podania Gendery szczurem w lewy 
róg z 20 metrów podwyższył wynik 
na 5:1. Warta nieco popuściła — osła
bła pomoc i częściej dochodził do gło
su atak gości. W 19-ej min, Malcherek

uzyskał drugą bramkę.
Do końca Warta przeważała, wynik 

nie uległ Jednak zmianie 1 mecz za
kończył się zwycięstwem gospodarzy

czym nie zadokumentował kwalifikacji lico
wych. Sytuacja łodzian po tym przegranym 
meczu Jest tym beznadzlejnlejsza, ie kierow
nictwu brak odwagi do gruntownego rcmon- 
tu drużyny.

Bramki padły w następujących okoliczno
ściach. W 15 min. Szeliga pewnie egzekwuje 
rzut karny za rękę Strzelczyka, w 2S muj 
Strzelczyk rewanżując nlę w podobnych oko
licznościach, tyra razem zawinił Stanek. W 
35 min. Swlęloslawskl sprytnie głową prze
dłuża podanie Królaslka I uzyskuje dla swych 
barw prowadzenie.

Po przerwie obraz gry etę nie zmienia, 
do 25 min. tzn. obserwujemy niemrawe ataki 
gości 1 anemiczne wypady fioletowych. W 25 
minucie Zembaczyński Inicjuje piękny bieg so 
Iowy l z 30 metrów oddaje strzał w przeciw 
legły róg, który Michalski dobija rękoma. 
Bramka ta jest hasłem do generalnego ataku 
krakowian. Raz po raz goszczą oni na polu 
bramkowym gospodarzy, lecz dopiero 43-cln 
minuta przynosi Im zwycięską bramkę, które] 
autorem jest Korb as. Sędziował dobrze p. 
(Kurzwell.

mi

Kto wejdzie do Ligi?
Śmigły — Legia 5:1

WILNO, 20.8. — Teł. wł. — WKS 
Śmigły — Legia Poznań 5:1 (3:0).

Śmigły: Czarski; Zawieja, Paszkie
wicz; Wojciechowski, Bukowski, Ur
ban; Marzec, Krawczyk, Tumasz, 
Iwańczyk, Biok.

Legia: Kwiatkowski: Skiwski, Wal 
czak II; Skowroński, Gniat, Bilewicz; 
Mikołajewski III, Mikulicz, Przybyl
ski. Walczak II, Malkiewicz.

Był to jeden z najpięknieszych me 
czów rozegranycli przez WKS Śmig
ły. Nadspodziewanie dobrze grał atak.

Poznańczycy mieli wyraźnego pe
cha. Nie umieli poradzić sobie pod 
bramką Śmigłego, nikt nie umiał strze 
lić nawet do pustej bramki.

W ataku gospodarzy koncertowo
grał prawoskrzydlowy Biok, który 
wyróżniał się doskonałym startem do 
piłki. Jego biegi były rzeczywiście 
godne uwagi, ponadto Biok strzelał 
z daleka i trafnie. Dwie zdobyte przez 
niego bramki były b. piękne. Dobry 
dzień miał środek ataku Tumasz, nato
miast słabiej zagrali tym razem Ala- 
rzec i Iwańczyk.

Najlepszym graczem na boisku był 
Bukowski ze Śmigłego, który pracował 
za kilku. Bukowski znajduje się w do
skonalej formie. Może tylko za mało 
Jest wytrzymały. Bukowski miał sła
bych partnerów. Wojciechowski i Ur
ban to najsłabsi gracze śmigłego. Wy
jątkowo trudne zadanie mieli obrońcy 
Zawieja i Paszkiewicz. Obrońcy ci 
grali mało efektownie i często kikso- 
wali.

W drużynie Legii trudno kogoś wy
różnić, chyba może Walczaka. Markie
wicza i Mikołajewskiego na skrzydle. 
Legia gra na ogół szaro, jest to najlep
sze określenie.

Pierwsza bramka pada w 13- min. 
Strzelcem Jest Biok. Poznańczycy 
stwarzają teraz szereg niebezpiecznych 
sytuacji.. Mecz Jest ciekawy i błysko
tliwy.

W 23 min. tenże sam Biok zdobywa 
drugą bramkę dla Śmigłego. Trzecią 
bramkę strzela Krawczyk.

Po zmianie mecz staje się mniej 
ciekawy, W 2 min. Krawczyk zdobywa 
4 bramkę a w 11-ej min. z winy Urba
na Mikołajewski z Legii strzela karny. 
Piłka idzie w aut. Legia ma lekką prze-

wagę w polu. W 22 min. zontaje kon
tuzjowany bramkarz Czarski. Wcho 
dzi bramkarz rezerwowy Wojtek, któ
ry ma dużo szczęścia. W 34 min. pa
dają dwie bramki. Pierwszą zdobywa 
Legia ze strzału Walczaka a w chwi
lę potem strzela Iwańczyk ustalając 
wynik meczu 5:1 na korzyść WKS 
Śmigły.'

Wilnianie wygrali zasłużenie. Sędzio
wał słabo mało ruchliwy p. Brach ze 
Stanisławowa. Publiczności około 3 
tysiące.

Junak — Śląsk 0:0
DROHOBYCZ, 20.8, Teł. wł. Junak— 

Śląsk 0:0.
Junak: Gierula; Starkowski, Bętkow

ski; Stańczyk, Hemerltng. FujarskI; 
Zdobylak, Górski, Szewczyk, Kruczek, 
Habowski.

Śląsk: Sztol; Zajfert, Bryła; SzmM, 
Niechciol, Kamiński; God II frysz Ce
bula, Kulawik, Więcek. |

Pierwsze spotkanie o wejście do 
ligi rozegrane na terenie Drohobycza 
zakończyło się wbrew wszelkim ocze
kiwaniom wynikiem nierozstrzygnię
tym. Drużyna śląska była zespołem 
bezwzględnie lepszym i na podstawie 
przebiegu gry zasłużyła na skromne 
zwycięstwo.

Na boiskach krajowych
POCHOP1N ZDYSKWALIFIKOWANY 

NA ROK
Słynna „afera lwowska" został# wreeide 

K ,‘yK°<»nl»ch załatwiona.
Wydział Gier Łtgl zatai się nią na ostatnim 
swoim posiedzeniu, uchwała WGD nie śoata 
la jednak podana do wiadomości publiczne], 
gdy* wymagała jeszcze aprobaty. Napastnika 
Wostala uniewinniono. Pochopina ‘ natomiast 
zdyskwalifikowano na przeciąg 12-tu miesię
cy za wysoce nleaportowe zachowanie się.

PIŁKA W BYDGOSZCZY

PoswaegMnycli inpotltart był nastę 
nla^lR £zarnl wyŚ™" z p°£°-
51 >-0 „ a Hasmonea pokonała Po-

(11¾ W.Przanyślu San - Łechta 
?’.£ w Rzgowie Resorla — Strzelce 

w strT.iu Ukrain:: — Pogoń 3:2 

MISTRZOSTWA W O.Z.P.N.

rańakl Gnrf pokonał bentamink* pomorskiej 
ktaay A R.K.5. Amator 3:2 (3:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Zwojewakl, Szyna- 
klewlcz ł Kossobudikr, a dla Amator* obie 
Zlellńekl. Sędziował p. Konraz.

AWANTURY NA POCZĄTEK
LWÓW, 20.S. — (Teł. wł.) — w niedzielę 

rozpoczęty elf we Lwowie Jesienne plłkaraklo 
mistrzostwa ligi okręgowe]. Niemal wszystkie 
spotkania toczyły sie w bardzo podniecone] 
atmosferze. Niejednokrotnie dochodziło ' do 
ostrych starć, tak, że w niejednym wypadku 
sędziowie zmunzenl byli wykluczać z boiska 
ostro grających piłkarzy.

Niedziela, «7 bm. fpdz. 16.30, stadion W. P.

MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY PIŁKARSKIE

Węgry-Pokka
Przedsprzedaż biletów rozpoczęła się w fir

mach Orbis — kasa teatralna (Jerozolimska 39), 
Olimpiada (Warecka 5), Żebrowski i Czajko w- 
ski (Bracka ó), ©. Grabowski (Szpitalna-7)«-.

- niedziela mlatrzoatw ligi okrego- 
OZPN PzzyilMhi następujące spo 

tkania: Ursus — Skra 5:2 (2:2), Granat —

1 T PAX™ T-T- 0:2 <0:0> i Stara
eoowlckl K., S. — PZL. 3:2 (0:1) 
,,,£«,,«1 PWATT bez straty
punktu (6), przed Ursusem .• Granatem (r).

n. t ŻLAŚKA

KĄTOWA, S0.* !?®. _ „„
J TS * Szopienice i- Concordia (Knu

rów) 4:0 (1:0), Slavia (Ruda) — Nanrzód 
2-171.1? <«»‘owlee) - Óob
(Karltałt — Polonia
b 4a (o'o? ° <2 0)' “'r"*’" ~ AKS 1 

; SOSNOWIEC, 2Q.S. — (Tul. wł 1 _
1 <P«4wnsl«o)C 8;4

g?ębtó*ej. y 1,ey ° weJicle d° W za

. : . PIŁKA W WSUNIE.
„ <°w«£zj«km meczu maraklm rozegra-

podarze 4:1 (3:1). Gra »tał^mb® 
mię. Sędziował p, Moskwa, PubMczrioicl b. 
mało. j

. Plon^zy mecz, f nątowy -wejście dó kta- 
w Lublinie po- 

.5.S< fc(''9*<icrnla Izbica 
nierozstrzygniętym 2:i. to
I ż.K.S. Hapeci Lublin zakończył sle' w-vnilticm 

INOWROCŁAW 4:2' ,
TORUŃ; 20.8. — (Te1. wł.) — W meczu 

pllhnreklm o mlatrzMtwo klasy B ZS poko
nał WKS Inowrocław w eteaunku 4:2 (2:1). 
Bramki atrzellllr Mlodycki 1, Melkowskl 2 1 
Michalak’ 1. Sędziował p. Polmlaazek z To
runia.

1 Najlepszą linią w drużynie śwlęto- 
chłowickiej był napad, w Jrtórym na 
Pierwszy plan wybijał się ruchliwy 
Cebula. Bez zarzutu pracowała po-

' [‘MJ? Iewa strona napadu Kulawik 
1 n lęcek, która dużo i niebezpiecznie 
strzelała. Pomoc grała dość ostro, 
niemniej jednak spełniła swe zadanie. 
Obrona Śląska reprezentowała bardzo 
dobry poziom. W tej linii Bryła oka
zał się znakomitym taktykiem i zawsze 
w porę wkraczał likwidując i tak zre
sztą bardzo słabe ataki Junaka. Sztol 
stosunkowo niewiele był zatrudniony, 
niemniej Jednak jego kilkakrotne inter
wencje były wysokiej klasy.

Junak zawiódł na całej lin!!. Kata
strofalny wprost poziom wykazał na
pad, który przez cały czas grał dzi
wnie chaotycznie. Szczególnie wielką 
pezplanowosć w grze wykazała środ
kowa trojka ataku, gubiąc sie w 
zle pomyślanych atakach.

Pomoc drohobyczan popełniała za- 
sądmeze błędy, grając od pierwszej 
chwili wybitnie defensywnie. Obrona 
nie była lepsza, ale braki taktyczne 
nadrabiała wielką pracowitością. Na 
najwyższe pochwały zasłużył sobie 
Gierula, który obronił cały szereg tru
dnych i niebezpiecznych strzałów. 
Mecz rozegrany został podczas desz
czu. Przebieg spotkania by! raczej 
mało interesujący. Toczył się pod rna- 
kiem przewagi Śląska. W drugim okre
sie Junak miał już momenty znacznie 
lepsze, ale na skutek niezaradności 
swoich napastników nie mógł wyko
rzystać kilku dogodniejszych sytuacji.

Sędziował p Rampler z Krakowa. 
Widzów ok. 4.000.

TABELA O
1. Śląsk
2. Śmigły
3. Junak
4- Legia

WEJŚCIE DO
2
2
2
2

3 
2
2 
1

EIGI
2:1 
6:3
1:1
2:6

GDYNI ńK°->TVXICA — FLOTA 2:2

ta 2-2 ran? w>'n,Ic «lerozstreygnle
Kotwica „„ „.P0 przewagę miała

druiy"' ,J- F10,tt I* - Kotwica ii

Z DĘBU DO BBTS-u
B. reprezentacyjny obrońca śląski — Hala

ma. (KS. Dąbi otrzymał zwolnienie z macie
rzystego klubu I przeniósł nie do Bielska, 
gdzie zasilił B.B.T.S. (r)

nowe sukcesy wks „kotwica"
KPW^ nowy «ehees t>I|ąc
"Ly, -•Ognlslto" (Łunlnlec) 14:0 (5:0) Mecz 
zńb Swtatnnn»nro 0,,0,t Łl'nirtca x oka-

Ż0.',,,<:rtn Po olńego. Łupem zdo- 
rro^<. b POdzlelUl się Krnlim (g), 

waćhZ ) 1 B<^<“wsld (1). W bnr-
kS c»"°F najlepsi graczeKS StrzclM" -KPW .Ognisko" i WKS-u _ 
Sędziował p. Ltohnt.

Pokonała ż.K.S. „Jutrznia (Brześć n B) — 7.-0 (3.0) Jednak ule- 
wej DoRn*? 1 ° *':3* KS "strac!cc" * Jono-

Ituilnlecklo K.P.W. „Ognisko" pokonało w 
„Strzcćcc" 3:2 (2:2) BraW zdobył : Lłchacz I Sokołowski dla 

otrze ca oraz Samochwałów (2) 1 Augustyn. 
W nieczu towarzyslc/m. po ctehawym spo:ka- 
fl izr^zr^^^^ połow o ŻKS „TOŻ" przegrał 

1:2 <,:2>- Bramki strzelili
PortnoJ dją Tozu I Szytnonowlcz dla Ogniska, 

d. K-i
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Tenis w Ameryce “to ciężkie
Horton, w tierptila.

Nfeilawo temu pisałem o nadziejach 
t obawach jakie żywi Ameryku w 
związku z pucharem Davisa. Dowo
dziłem, że Ameryka ma coprawda. pa
ru dobrych graczy ale nie ma choć
by Jednego gracza ekstraklasy, nie ma 
nawet gracza .na którym można pole
gać. Dziś chcę przedstawić dlaczego 
tak jest dlaczego to ogromne państwo 
produkuje stosunkowo mało wielkich 
graczy. Nie jest to przypadkiem. Prze
ciwnie. Im dokładniej zna się tenis 
amerykański tym bardziej jest się zdu 
tnionym, że rodzą się tam Jednak I 
wypływają na szerokie wody takie 
talenty jak Tilden, jak Richarda, Jak 
Budge.

Aby zapoznać się z życiem teniso
wym w Ameryce trzeba przede 
wszystkim wiedzieć, że sezon trwa 
tu okrągło 12 miesięcy. Wiem o tym, 
że 1 w innych państwach gra się co 
miesiąc w tenisa. Ale właściwy sezon 
trwa tam krótko. Sezon w hall jest I 
tylko Jego uzupełnieniem.

12 MIESIĘCY NA KORTACHI
W Ameryce gra się w tenisa 12 

miesięcy. W Kalifornii i na Florydzie 
można grać w grudniu i w styczniu na 
świeżym powietrzu. Bo w tych miej
scowościach „sezon" to właśnie mie
siące zimowe, aby nie kolidowały z 
innymi połaciami Ameryki.

OFicJaitny przewodnik terdsa ame
rykańskiego drukuje listę turniejów o 
rozmiarach dobrej książki. Są mi
strzostwa narodowe na trawie 1 na 
ziemi. Są mistrzostwa narodowe szkół, 
są mistrzostwa juniorów i chłopców, 
mistrzostwa dziewcząt. Są mistrzostwa 
w halach panów i pań, chłopców i 
dziewcząt. Są mistrzostwa międzyu- 
niwersyteckie i międzyszkolne.

Są to turnieje narodowe. A przecież 
dochodzą jeszcze mecze o puchar 
Davisa. o puchar Wightmana i udział 
tenisistów w turniejach europejskich.

I przede wszystkim są jeszcze tur
nieje, którym Związek nadal tytuły 
„narodowe" turnieje okręgowe. Zwią
zek podzielił Stany na sekcje. Sekcja 
New England (z Bostonem jako cen-

bledonem 1 «zon po Wlmbledoni#.
i Faza powlmbledońska Jest o wiele 
’ ważniejsza. Wówczas to odbywają sio 
■ turnieje, które decydują o liście ame- 
■ rykańskiej i o składzie na puchar Da- 
■ visa.

Po Wlmbledonle odbywają się na
stępujące turnieje:

Longwood Bowl Championshlps w 
Bostonie, w Seabright kąpielisku w 
New Jersey, w Southampton, najwyżej 
towarzysko postawionym kąpielisku na 
Long island; w Rye (mistrzostwa 
Wschodu); mistrzostwa w grze po
dwójnej (znowu w Longwood); w New
port rezydencji letniej „górnych czte
rystu"; mistrzostwa w Forest Hills i 
mistrzostwa Kalifornii.

Oto program. Wszystkie te turnieje 
powinny być obesłane przez najlep
szych graczy amerykańskich 1 przez 
tych, którzy za najlepszych chcą ucho
dzić. Na tych turniejach muszą zdobyć 
dobre miejsca, muszą wygrać raz lub

I dwa razy, aby o nich mówiono.
TRZEBA BYC ATLETĄ

Jak widzimy amerykański sezon te
nisowy nie może być traktowany lekko 
mimochodem, Jak sezon jakiegoś pań
stwa europejskiego. Przypomina on ra
czej ciężkie roboty, którym można po
dołać tylko przy pełnej koncentracji, 
nakładem wszystkich sil.

Aby temu podołać trzeba być nie 
tylko pierwszorzędnym tenisistą, ale i 
pierwszorzędnym atletą; trzeba mleć 
nerwy ze stali.

Tenisowa Europa ma o wiele łatwiej
sze zadanie. W stosunkowo małych 
państwach europejskich jest ograniczo
na liczba talentów tenisowych. Gracze 
jak Froitzheim, Cochet, Lacoste, Prenn,

jednego poważniejszego «wydtistwa. 
I tak dalej i tak dalej.

Zresztą tak samo jest u Juniorów. 
Dopiero co odbyły się mistrzostwa, na 
których nastąpiła Istna rzeź faworytów. 
Nieznani gracze doszli do finałów.

A CIERPI — PUCHAR DA VISA
Skutki tego są Jasne. Żaden gracz 

amerykański nie może stanąć do fina
łu pucharu Davisa wypoczęty i świeży. 
Muszą oni zasłużyć na wybór w szere
gu ciężkich turniejów. Gdy staną do

meczu z Australią będą nawpól żywi. 
W tym miejscu trzeba wskazać na ten
dencję dobrych amatorów amerykań
skich do przechodzenia do obozu za
wodowców. Jako zawodowcy mają bo
wiem Jedno, czego nie mają amatorzy— 
pewność. Sport jest co prawda 1 powi
nien być zawsze niepewny, ale nie mu
si być wcale tak niepewny, Jak los a- 
merykańskiego amatora.

Należy wskazać jeszcze na Jedno. 
Przed paroma dniami wrócił z Europy

k.
^-

delegat związku amerykańskiego. Mó-
wil pesymistycznie o szansach Europy 
na narybek. Twierdzi on, że jest to wy
nikiem służby wojskowej młodzieży 
europejskiej, która pozbawia ich ocho
ty i czasu do treningu. Może i to pra
wda, choć Europa w ostatnich latach 
wyprodukowała więcej dobrych gra
czy niż Ameryka. Ale nie chcę tego 
powtarzać, tylko... Wydaje mi się, że 
tenis amerykański przypomina bardzo 
służbę wojskową. I nie widzę dlaczego

paru dobrych graczy europejski dl A 
ma przetrzymać służb' p]1 ko i /ń L 18“ 
śli paru Amerykan prz'tl^ynialo 5620*1
tenisowy amerykański.

Po a tym według nawtrtlch WB®’ 
mość Riggs I Parker , grają w PuclU", 
rze Davisa. Kto zagra w dubli! 46181^ 
nie t'ie jeszcze nikt, a w każdyitn Wt1 
zle nic wie Związek. Zresztą wMiysWI# 
jedno. Nawet cud nr uratuje AniffYty ,
od porażki.

Curt Rless SteimaA

Tj@CZ««« obaj, aolqc 8¼. chwalę plano Palmolivo na olejta 
,—x oliwkowym i glicerynie. II!»*.»

Czy woli Pan wykwintne golenie się obfitą p.aną k,emu PafmoHva, 
czy też oszczędne mydło do golenia Palmollve — w każdym razie jedes 
z tych wyrobów napewno zadowolnl Pana. Do wyrobu Ich bowiem 
użyta Jest mieszanina olejku oliwkowego I gliceryny, dająca bogatą 
pianę, która podwaja sprawność ostrza I zwalcza najtwardszy zarost, 
Wyniki golenia nlę preparatami Palmollve są wspanialel Skóra jest od« 
śwleżona —wygląda Pan młodziej I Jest Pan zowsze dobrre ogolony!

:hczas nie używał Pan Palmollve, na lep.r 
wać się I kupić natychmiast? krem 
o obfitej planie lub mydło do gole
nia. W ten sposób pozbędzie się Pan f 
na zawsze kłopotu przy goleniu. I

r.d eeyda«

( - >
rrt’•**)»>*•

Mycilo do oolenta Krom do golenia j w fpjj 
PalrnolWo — wyra- Palmollve - Naiwy- L7F * 
biane na łagodnym iwomlejsze 1 na!- [f /]rj'j3
ololku oliwkowym bardziej tryaodne 
t allcerynie. Ekono- golenie ele na ca- 
miczne golenie się. lym świecie lisSesSUiSSlI
ololku «... 
i glicerynie.

trtsm), Middle States (Filadielfia), 
.Middie Atlantic (Baltimore), Eastern 
(New York), Southern (Miami), We
stern (Chicago). Dolina Missouri (St. 
Louis). Northwestern (St. Paul). Te
xas i Southwestem (Dallas), Inter- 
mountain (Salt Lakę City), California 
(Los Angeles), Pacific Northern (Seat- 
tle).
KILKASET WIELKICH TURNIEJÓW

Liczba turniejów wynosi kilkaset

Cramm, Perry, Austin nie tracą reno
my, nawet jeśli na początku sezonu 
przegrają, nawet jeśli przegrywają 
przez cały sezon. Ich związki nie ma
ją przecież wyboru. Muszą posyłać ich 
na wielkie turnieje, na puchar Davisa, 
choćby dlatego, że nie ma dla nich za
stępców.

W Ameryce zastępcy znajdą się za
wsze. Nie ma tu gwiazd. Pozycja czo
łowego gracza jest narażona codzien
nie, na każdym turnieju na niebezpie
czeństwo. Gdyż ogromna ilość turnie-

Węgrzy sprzątnęli nam rekord sMf

Sama liczba mistrzostw przekracza 
kę. Każda z tych sekcji ma nadto 
mltet, ustalający listę i wydaje co 
jedną, albo nawet dwie listy.

set- 
ko- 
rok

jów fabrykuje codziennie nowe talenty.
GWIAZDY CIĄGLE ZAGROŻONE
W ostatnich latach znani gracze a- 

merykańscy przekonywali mnie po po
wrocie z Europy, że o ile trudniejsze 
są turnieje amerykańskie. W Europie 
pierwsze rundy są najczęściej próbnym 
galopem. Czołowy gracz może powoli 
dochodzić do formy, nie obawiając się 
porażki. W Ameryce jest inaczej. Od 
pierwszej chwili musi być przygoto
wany do obrony swego życia. Nie wi-
dział on nigdy młodego człowieka.dział on nigdy młodego człowieka, z

, . .,. , ■ u j n którym gra, nie słyszał nawet Jego
I do tego wszystkiego dochodzi Eu-1 nazwiska, ale to nic nie znaczy. iTen 

.ropa. Gdyż co do jednego nie można j młodzieniec wygrał parę turniejów w 
fnipc yJnnr.pn* rnrnna w fprucif» ił- _ ___ fJ< «_____:,_i__» -tnieć złudzeń: Europa gra w tenisie a-

merykańskim rolę decydującą. Jest to 
tradycja, a wynika to z tego, że kie
rownictwo tenisu amerykańskiego spo
czywa w rękach Filadelfii i New Yor
ku, co jest tym dziwniejsze, że więk
szość graczy amerykańskich pochodzi 
z Kalifornii. Europa ma tak doniosły 
wpływ na tenis amerykański, że w A- 
meryce nie ma wielkich turniejów tyl
ko w tym czasie, gdy są wielkie tur-

Texas czy Idaho 1 przyjechał sobie' do 
Forest Hills lub do Bostonu. Jest zde-

nieje europejskie. Toteż sezon amery
kański dzieli się na sezon przed Wim-

cydowany aby wygrać. Nie ma do
świadczenia, ale i nie ma też szacunku 
dla gwiazdy. Wali piłkę na odlew, bie
gnie do siatki. I zanim gwiazda się 
zorientuje już przegrała seta.

Przyjrzyjmy się tylko, co działo się 
w ostatnich turniejach amerykańskich. 
Riggs przyjechał jako zwycięzca Wim- 
bledonu i od razu w Seabright został

A«t|BOLU GŁOWI

< pokonany. Wygrał potem turniej w 
, Southampton, ale z wielkim trudem. 
' Jeszcze w półfinale grał 5 setów ze 
stosunkowo nieznanym graczem. Mc

tan PRZENIESIENIU 
'.GRYPiS? E AEĄR Z i I

Neill, zwycięzca z Paryża nie wygrał 
jeszcze ani jednego turnieju. Zato Par
ker, który w r. ub. był niczym, a i w 
tym roku zapowiadał nic wielkiego,, bije 
wszystkich. Frank Shields, po którym 
sobie wiele obiecywano, jest zato ze
rem. Dubel; Riggs-Cooke, przegrywa 
bez walki. Sabin, w którym wielu wi
działo podporę Pucharu Davisa, prze
grywa z zupełnie nieznanym graczem, 
Bitsy Orant i Mąko nie odnieśli ani

BUDAPESZT, 20.8. - Tel. wł. — i wr-i. । . ।. t , . « | W o Z- I Aa I £ AXoUU Hi I ł\>
Biegacze węgierscy podjęli dziś uko- paryż, 20.8. w biegu sztafetowym 4x800 
Tonowaną sukcesem próbę ustanowienia I m drużyna Stanów Zjednoczonych w składzie: 
nowego rekordu w sztafecie 4 x 1500 m. I Shwarzkopf — Cochran — redeout — Bcc- 

1 . n x • 1 * tham ustanowiła nowy rekord świata wyni-Warunki dla imprezy tej me były spe- ! ]£jcnl 7:35.2 min.. Dawnv rekord należał rów 
cialnie korzystne, bowiem bieżnia była I nież do st. zjednoczonych i wynosił 7:35.8. 
zbyt mokra po ulewnym deszczu. Ml- I W tej samej konkurencji sztafeta trancuska 
mo to próba się udała. Nowy rekord now>’ rekorl1 Franci‘ w czasle
wynosi 15:55,4, a więc jest lepszy od 
dotychczasowego angielskiego o 0,2 
sek. Światowy rekord klubowy należą
cy do klubu sztokholmskiego Oergryte 
wynosi 15:55,8. Poszczególni zawod
nicy uzyskali następujące czasy: Csap-
lar 4:01, Ratonyi 3:58,2, igloi 3:58,4, 
Szabo 3:57,2.

Sportowcy!
Jedynie

piwo

7:37 min.
NOWY REKORD NIEMIEC

Na zawodach w Duisburgu skoczył Gloetz- 
ner o tyczce 4,146 ustanawiając nowy rekord 
Niemiec.

MITTELSTAEDT W TV?)JSKU
Mitelstaedt odbywa obecnie służbę 

wojskową w Jarosławiu. Na mistrzo
stwach podokręgu w Radomiu był w 
b. słabej formie. Po zasiągnięciu infor-

Jarosławiu otrzymaliśmy jego 
m.: 400 m — 50.1; 800-m — 
jednak gwarantować za to nie ।

macji w 
czasy, a 
1.53.2 — 
możemy. 

60.72 M. OSZCZEPEM.
W przerwie meczu pllkareklego W -K. S. 

Krasnystaw — KS Reduta 4:3 (3:1) członek 
warszawskiego AZS p. Sokołowski wykonał 
U)ka rzutów oszczepem osiągając wyniki 
57 65, 40.72 a nawet 62,95 lecz ten był prze
to-oczo<iy. S

OBÓZ DLA LEKIKO-ATLETÓW.
Na terenie Akademii W. F. na Betonach

uruchomiony zostań c 2 września r.b. tygo
dniowy ohóz treningowy dla zawodników wy
znaczonych na mecze z Węgrami i Francją, (r) 

TRóJMECZ PAŃ
W niedziele zakończył sie w Warszawie 

trójmecz lekkoatletyczny part Śląsk — War
szawa — Pomorze. Zwyciężył Śląsk, który 
zdobył w ogólnej punktacji 10-5 JM. przed 
Pomorem — 89 pkt. i Warszawą — 53 pkt.

100 m — 1) Kslążkiewiczówna (Pom.) — 
13, 2) Katużowa (Śląsk) 13,1, 3) Kónklewska 
(Pom.) 13.2. 80 m przez ptotkl — 1) Wiś
niewska (P) 13.6, 2) Romanowska (P) 13,7, 
3)<Gnitkówna (śl.) 13.9. Sitek w dal z miej
sca — 1) Zlólkówna (śl.) 2,31, 2) Gnlłkówna 
(SI.) 2,25, 3) Stawska (Pom.). Skok w zwyż: 
1) BIskupówna (SI.) 1.39. 2) Wiśniewska (P.) 
1,39, 3) Romanowska (P.) 1,34. Kula: 1) 
Bregulanka (śl.) 10,68. 2) Kwaśniewska (W) 
10,33, 3) Kryglerówna 9,71. 800 m — 1) 
Lewandowska (W) 2:36, 2) Joszkówna (śl.* 
2:40,2, 3) Marcyszakówna (P) 2:48,8. Szta
feta 4x100 m — 1) Śląsk 52,7, 2) Pomorze 
52,8, 3) Warszawa 54,5.

60 m — 1) Książklewiczówna (Pomorze) 8

przed Katużyną (Śląsk) 8,1 > Seraflnówną 
(P) 8,2. 200 m — 1) Kalużyna (śl) 26 przed 
Koralewską (P) 26,1 i Gicrokówną (śl) 27.5. 
Skok w dal — 1) Seraflnówna 5 m przed Mar 
cysiakówną (P) 4,87 i Zlólkókną ($1) 4,84. 
Poza Itonkurscm Czarnocka z Wilna osiągnę
ła 5,24. Rzut oszczepem — 1) Balcertówna 
(W) 38 m przed Gicrokówną (śl) 33,68 1 
Pastwówną (P) 31,92. Poza konkursem Czar 
nocka uzyskała 34 m. Rzut dyskiem — 1) 
Bregulanka (śl) 33,68 przed świeżyńską (P) 
33,50 1 Krygierówną (śl) 32,42. W sztafecie 
4x200 m zwyciężył Śląsk 1:50,8 przed Porno 
rzem 1x51,1 1 Warszawą 1^8.

MISTRZOSTWA JUNIORÓW
Mistrzostwa Poskl juniorów, odbędą ele 

w Łodzi «111 stadionie ŁKS w dolach 26 I 27 
sierpnia. Do tej chwili poza klubami łódzki
mi. które masowo obsytają rtilstrzosJwa, 
uj».V«ęry tatoże zgłoszenia kłtrbósw «amiel- 
scowych. Ogółem organizatorzy zapo>r*łdajd 
cyfrę 150 zawodników. ,

FYogram zawodów rozłożono na dwa drV. 
Sobota na przedbiegi i półfinały 100 m., rżut 
m’otem, skcilr o tyczce, rzut dyskiem oraz 
pizBdb-egl: 500 tn 80 m, ploU:i i i sztafeta 

i 4v:20o m; W niedzielę: finały biegów 
80 an;. ptotkl, 100 tn., 500 rń. sztafetowy jblcg 
1503 m., skckl w dal i wzwyż, i pęknięcie ku
lą.

ORKAN — ŻAGIEW 67:37
Mecz lekkoatletyczny Orkan — żagiew za

kończył Big wysaktm zwycięstwem Orkanu 
67:37, którego zawodnicy zwyciężyli we 
wszystkich niemal konkurencjach.

Wyniki: 100 m — Ostaszewski 11.9, 3000 
m — Janiszewski 9.41.2, 4x100 m — Orkan 
48.2, sztafetę olimpijską — Orkan 3.53.7, 
oszczep — Kwara 45.37, dysk — Lampe 
38.81, kulą — Lampe 12.12, skok wzwyż — 
Prusak (żagiew) 165, skow w dal — Prusak 
5.92, tycrfrą —- Lampe 3 m.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
LUBLINA.

Na boisku Okr. Ośr. W. F. w Lublinie od
byty się zawody Iciikoaaetyczne o drużyno
we mistrzostwo okręgu. Do zawodów zale
sił sę tyko jeden khtb, a mianowicie AZS, 
wystawając kilkunastu zawodników.

Na wyróżnienie zasługuje wynik St. Pę- 
czalsltiego w skoJtu wzwyż — 181 cm, co jest 
nowym rekordem okręgu, nraz wynik Janic
kiego w skoku w dal — 635 cm.

Poszczególne wyniki przedstawiają sio na
stępująco: Oszczep — KJszczyńskl 40.35 m.; 
dysk: — Lisiak 35,19 m.; kula — St. Pęczal- 
akl 11,57 m.

200 m, plotki — Gdańsk 30,3 aek.; tyczka 
— K szczyński 300 cm.; wzwyż — St, Pęczal- 
ski, 181 cm; w dal—Janicki 635 cm. Sztafeta 
3x1000 m. — Sm. 52.2 sek.; 500t300x200v200 
3O0y5Q0 — 4 m. 7 sek.

LEKKOATLETYCZNE MI SI WŚITWA 
POMORZA JUNIOPÓW

BYDGOSZCZ. 20.8. — (Tc!. wL) 'W 
Bydgoszczy odbyty »ts zawody lakSicatMytSZ: 
ne o mifitrzostwó 'Pomorza, w wVitit ktiirytUi
padiy na^ięnujisce wyniki; 
(KPW IPcmórzantn) 11,9, 
(WKS Grudz.) 12, 3GO m
(Sokó! Chebnża) 39,4 sek.

2) >
— I sv,« ndomWL

(Sokó! Chełmża)- 39.4 sek., 15TG za 11 Ui- 
szewski (KPW Pomorzanin) 4:3C(5., 2) Ditaite 
(Gedariia). 4:34, 80 m phttki — 1) Blellńrftf 
(Grudz.) 15,6, 2} Mroczek (Sokół Chelsiiża)' 
15,7, sztafeta 4x100 — I) w.K.b Grudzląiz 
48,8, 2) KPW PomorzańJn 4B,9. azułeta 
4x200 — 1) WKS Grudzląitz 1:4-11,5. 2) 
Pomorzanin 2:27,6. :

Skok wzwyż — 1) WysoeSJ (Tolonfa 1'hil- 
goszc:.) 170, 2) Olszewski KPW Pom.) 160, 
w da: — 1) Gołębiowski Pcw) nj 
Czani wskL ■ (Grndz) 582, tyczką — PuMi 
,(KPW Pomorzanin) 3CQ m, dysk 2 fcg — ty 

(Gradz) 33,54, 2) Bauer (!WW, l«o» 
oszczep 600 gt. — 1J Ha- No^-kl’ł(So$^ 42,341 mło1 5 Itl? 

(SoHl Bvd?) 50W»’ -13^31 2)

’ BYDGOSZCZ, 20.8. L ’t*Ł. niAui' 
dłonie miejskim odbyły nię zariM? leltl.ragj 
tyczne dań o drużynowe mistrzostwo inlwts 
& udziale Gromu, KS. Ciszewski 1 PoioąiL

tl były następujące: 60 m Jankę i P:>1) 
9,3 srlc.; 100 m — Wegnerównc. (Po!) 35,4j 
80 m plotki — Romanowska (CIszewii.l) 
17,3; sztafeta 4x100—,1) Polonia 61 
2) Grom 69,9 sek., skok wzwy«—- Romslnosr 
ska 141; w dal. Pawfakównai (Pol) 418} 
dysk — Domagalska 26.29; oizczep —- tle. 
krzewska (Pol). 18,39; kula DcmagsJsŁi 8,63.

«5 ®'4 ® * T 
I zlv' „Sądni" Ap. 
waiiklsgo oeswilw p<)0 

ntemilę woń el«ła. 
f Ola łrodelt, Wiif ew 
J pewni Warn iwleiciiif, 
; rsłtkoM i sowcisauie!.

AB. Beksza 3)

Władca boksu
'(Walka JeStóes — Johnson,

ckogaszisiości w jakicili ją zorganizowano)

boksu, który dwa lata przedtem 
bawiąc w Australii oglądał walkę 
Johnsona z Burnsem i robił z niej 
sprawozdanie dla prasy amerykań
skiej.

Jako teren meczu Jeffries—John
son Rickard wybrał niewielkie mia
sto Reno xv stanie Nevada, które 
od tej walki miało się rozrosnąć, 
podobnie jak Goldfield z okazji me
czu Gens—Nelson, a dziś jest zna
ne całemu światu jako „raj rozwo

dowy". Podczas kiedy Jeffries 
forsownym treningiem, kąpielami 
i masażem zwalczał otyłość, gwar
dia najlepszych dziennikarzy spor
towych rozpalała wyobraźnię tłu
mów. W Reno na gwałt budowa
no nowe hotele i zajazdy, aby po
mieścić tysiące ludzi napływających 
do tego spokojnego i cichego do 
do niedawna miasta.

Sensacje goniły jedna drugą. Ja
ko sekundant Jeffriesa stanął w na-

W cztery lata po wspomnianej 
poprzednio walce Gans—Nelson 
Richard zorganizował wielki mecz 
Jeffries—Johnson.

Warto przypomnieć w jakich 
okolicznościach doszło do tego spo
tkania. Otóż w r. 1908 bojkotowa
ny na terenie Stanów murzyn Jack 
Johnson dopadł wreszcie w Au
stralii ówczesnego czempiona świa
ta Tommy Burnsa i odebrał mu ty
tuł w walce, która w 14 r. prze
rwana była przez policję. Gdy 
pierwszy w historii czarny mistrz 
świata wagi ciężkiej przybył z po
wrotem do USA wszelkimi silami 
starano się znaleźć pięściarza, któ
ryby go zdetronizował. Poszuki
wania te nie dały rezultatu i „Wiel
ki Czarny Dym“, jak nazywano 
Johnsona doczekał się pogromcy 
dopiero w r. 1915. będąc już 37-le- 
tnim weteranem ringu. W okresie 
swej wielkiej formy Johnson raz 
tylko znalazł się w niebezpieczeń
stwie — w r. 1909. trafiony przez 
fenomenalnego pięściarza polskie
go, Stanley Ketchella. "mistrza świa 
ta wagi średniej, leżał na deskach 
do „9“, zdołał jednak ostatecznie 
wygrać tę walkę przez k. o.

Wyszedłszy obronna, ręka ze

wśród ówczesnych pięściarzy;) 
i wówczas, po długich i gorączko-' 
wych dyskusjach prowadzonych \ 
na ten „czarny temat" w całych i 
Stanach, promotor Tom Careyl 
wpadl na pomysł, aby namówić do j 
powrotu na ring Jima Jeffriesa. I 
Jeffries w r. 1906 dobrowolnie) 
zrzekt się czempionatu i wycofał, 
się w zacisze domowe, nie mając 
w swej karierze ani jednej porażki. 
Carey miał dobry pomysł, brakło) 
mu jednakże talentu organizacyjne
go i możliwości finansowych, aby 
rzeczywiście doprowadzić do wal
ki Jeffries—Johnson i wstawić ją 
w odpowiednie ramy. To było 
przedsięwzięcie akurat dla Rickan- 
da. „Tex“ przejął sprawę w swoje 
ręce, nadał jej szybld bieg i szalo
ny rozgłos.

Delegacja w osobach promotora 
Jacka Curley‘a i dawnego menaże
ra Jeffriesa Billy Delaney‘a, zdo
łała namówić ex-czempiona, aby 
stanął do meczu z Johnsonem 
w obronie honoru białej rasy. Ri
ckard położył główny nacisk na 
ten moment „obrona honoru białej 
rasy" i pod tym hasłem rozpętał 
niespotykaną dotychczas kampanię
reklamową. W kampanii tej nie-

^potkania z KetcheHem 100-kiiowy małą rolę odegrał znakoinity pisarz 
Negr nie miał -Już przeclwlkó^tjiitek I^ondaat ..^8i rłYOlennis

JIM JEFFRIES PRZED WALKA Z JOHNSONEM 
trenował w towarzystwie swego brata Jacka (z lewej) i b. piittrza iwlaia . 

, Itunmy Ryana (r prawtl),'r 4 1 ■- .1 ,i; ■ Jp f-. 1 ’

rożniku ex-mistrz świata Jim Cor- 
bett, jako sędzia wystąpił sam Ri
ckard, na miejscach przy ringu 
znalazły się wszystkie znakomito
ści świata sportowego na czele 
z Sullivanem, KetcheHem i Jack 
Londonem, którego podbite oko 
stanowiło też nielada atrakcję dla 
gawiedzi *).

Napięcie ogólne, doprowadzone 
do szczytu przez sprytnego Ri- 
ckarda nie potrafiło jednak złamać 
moralnie Johnsona, który wiedział 
dobrze, że „odrestaurowany" Jeff
ries nie jest dawnym Jeffriesem, 
którego pięści waliły jak armatnie 
pociski. ■ Wtajemniczeni wiedzieli 
to również. Siedzący razem Ket- 
chell i London uśmiechali się do 
siebie porozumiewawczo, obser
wując ostatnie przygotowania w

I ringu.
Jui& pierwsze chwile walki wy

kazały, że Jeffries jest przeraźliwie 
powolny. Liczono jeszcze na jego 
morderczy cios. Stwierdzono ry
chło, że z ciosu tego pozostało tyl
ko wspomnienie. Pocieszano się 
w końcu, że przecież „Jeff“ odzna
cza! się niesłychaną odpornością 
na uderzenia. Tę ostatnią cechę 
istotnie zachował najdłużej. W dru
giej rundzie Johnson bombardował 
tak, że pod jego przeciwnikiem 
zaczęły , się uginać nogi. Jeffries 
chwycił w klamrę, a murzyn przez 
jego ramię zawołał do Corbetta:

— Hej, jak panu się podoba taki 
gość?!

W kilka minut później odsłonił I 
się zupełnie i zachęca! Jeffriesa:

*) Kogo interesuje historia podbitego 
oka Lońdona, niechaj przeczyta nowe- 
h tciro auiora Pt. „Zemsta*', zamiesz
czoną w zbiorku „Meksykanin",

— Patrz, jaki mam ładny brzu
szek, Jim. Możesz 'w niego bić,, He 
ci się podoba!...

„Jeff" skorzysta! skwapliwie g te
go zaproszenia i w .rezultacie !ob- 
naży! całkowicie swą bezsilność. 
Sile, szybkości i celności murzfyna 
mógł przeciwstawić jedynie już tyl
ko'odporność na cios. Broniła go 
ona dość długo, ale nie uratowała. 
Straszliwą masakrę człowieka, któ
ry walczyć miał o honor białej ra
sy próbowali bardziej nerwowi 
widzowie przerwać przy pomocy 
strzałów rewolwerowych, skiero
wanych w Johnsona. Kompletnie 
rozbity Jeffries- dotrwał bohater
sko do 15 rundy, aby po raz pierw
szy w życiu pozostać na deskach 
nieprzytomny...

Walka w Reno nie przyniosja re
habilitacji białel rasie, Johnson 
jeszcz.e przez 5 lat miał trzymać 
w swych rękach tytuł mistrzowski. 
Niezależnie jednak od jej wyjsiłku 
,,Tex“ Richard ustalił nowy rekord 
zbierając do kasy 270.755 dok, a 
więc sumę jakiej do tego czasjti nie 
dał żaden mecz bokserski na świę
cie. Jeffries pod względem finan- 
sowy:n też nie miał powodu dó na
rzekania, otrzymał najwrźsze ho
norarum w swojej karierze, ponad 
100.0C0 doi.

Ricjard zdobywał coraz większt 
wpływy w świewc bokserskim 
Walki .Gans—Nelson -i Jeifr^s— 
John^on uczyniły z rrego potenta
ta V/ sferach zawodowego pieśc’ar~ 
stwa. ale nr-wd-Vvni vfTRFf Sok- 
sii m?f '-T; «md don -rn w kjRa h; 
późnie;. ki:rlv jego zdolności orga- 
nizaterskłe '•nrzvmmrzvFy sie z kia - 
są rimrow- Tacka D ,
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To będzie prawdziwie sportowa olimpiada!
Korespondenta własna Przeglądu Sportowego

Helsinki, w sierpniu.
Przed gmachem komitetu olimpijskie

go stoi pięćisnowiutkich, ośmiocylin- 
drowych Fordów. Stanowią one włas
ność komitetu*olimpijskiego i służą do 
dyspozycji gości.

Siadamy do pierwszego z brzegu. 
Kierownicę ujmuje w swoje ręce miody 
człowiek, ale stary i doświadczony 
sportowiec. P. Ihalainen jest reprezen- 
tacyjnym hokeistą i koszykarzem. Jest 
poza tym lekkoatletą, narciarzem i pił
karzem.

Urzędnicy — sami sportowcy
—■ W biurach komitetu pracują sa

mi sportowcy. Jest ich około 400. Sa
mi czynni, albo wysłużeni sportowcy.

To jest zupełnie zrozumiale i tak być 
powinno. Tłumaczy to również niezwy
kła energia, jaką wkładają członkowie 
komitetu w swoje prace. Mój przewod
nik dawno już zakończył swoje urzę
dowanie. Ale w komitecie olimpijskim 
nie ma zegarów służbowych. Każdy 
pracuje ile wymaga sprawa, ile sil star 
czy, jak przystało na sportowców.

— Grałem przeciwko Polsce w Kow
nie na mistrzostwach świata w koszy
kówce — mówił po drodze zanim wy
dostaliśmy się na główrtą arteąie, pro
wadzącą na stadion. — Dostaliśmy la
nie, ale to był nasz debiut, nasze pier
wsze kroki w tej dziedzinie, a Polacy 
■to przecież najlepsza klasa. Widzia
łem w bieżącym roku również pol
skich hokeistów na mistrzostwach w 
Szwajcarii...

5 minut na stadion
Szeroka arteria prowadzi z centrum 

miasta na stadion. Z jednej strony 
dworzec i nowa poczta, z drugiej no
wy gmach parlamentu, nieco dalej mu
zeum narodowe, parę bloków mieszka
niowych, i już z za węgla hali bokser
skiej wylania się wieża olimpijska. .

Cały ten dystans, od gmachu olim
pijskiego, który mieści się przy samym 
porcie, aż na stadion, przejechaliśmy 
w niespełna 5 minut.

Wielki plac rozciągający się przed

stadionem, znajduje się w chwili obec
nej w stadium całkowitej przebudowy. 
Budują chodniki dla pieszych, zakła
dają nowe tory tramwajowe, wyzna
czają park samochodowy, asfaltują.

Całość tonie w zieleni otaczających 
drzew „ogrodu zoologicznego". Tak 
bowiem nazywa się okolica, w której 
stanął stadion olimpijski, choć nigdy 
nie stąpało tu żadne zwierzę. Teren 
ten ma swoją historię. Przed laty mia
sto Helsinki postanowiło wzorem in
nych stolic stworzyć „zoo". Uznano za 
najhardziej odpowiednią do tego celu 
okolicę Tóóló w zachodniej części mia
sta. Gdy zakupiono teren okazało się, 
że wyspa Korkiasaari jeszcze bardziej 
nadaje się na zwierzyniec i w Tóóló 
rozgościli się sportowcy. Powstały tu 
boiska piłkarskie, o parę kroków dalej 
skromny stadionik Elainerta. Tu, na tej 
bieżni padały najznakomitsze rekordy 
świata, tu staczano największe poje
dynki. tu królował Nunni...

NurmI kwestuje
Gdy przed czterema laty padło ha

sło wybudowania stadionu olimpijskie
go, nie ulegało najmniejszych wątpli
wości, że stanie on na tym terenie, w 
najbliższym sąsiedztwie dotychczaso
wego boiska. Od państwa uzyskano 
parę milionów marek, ale było to za 
mało. Resztę funduszów zdobyto włas
nymi silami. Z malej nalepki z wize
runkiem Nunniego na tle flagi narodo
wej płynęły miliony na budowę stadio
nu. Wszystkie produkty, wszystkie 
wyroby zostały dobrowolnie opodat
kowane na rzecz budowy stadionu. Z 
każdego krawata, każdego kilograma 
chleba, każdej wypitej kawy płynęły 
grosiki.

W roku 1936 dwaj młodzi architekci 
Yrjo Lindegren i Tauno Jantti mogli już 
przystąpić do roboty. W niespełna dwa 
lata później nastąpiło otwarcie sta
dionu. Otrzymał on miano stadionu o- 
limpijskiego, choć dopiero w miesiąc 
po otwarciu dowiedziano się, że na nim 
w roku 1940 sportowcy z całego świa
ta złoża przysięgę olimpijską.

Praca bez wytchnienia
Na tle okolicznych lasów wyrósł 

więc piękny, bielący się betonem sta
dion. Dziś me wiele widać z tej bieli. 
Całość ukrywa się za gęstą siecią rusz
towań. Na potężnych palach umoco
wane są me mniej potężne belki. Rodzi 
się nowa widownia dla tysięcy widzów. 
Dotąd przeciez stadion mieścił zale
dwie 30 000 widzów, teraz setka robot
ników zwiększa jego pojemność o 
33 000 miejsc. Na potężnych palach na 
wysokości czwartego piętra budują 
wiec dookoła obecnej widowni nowe 
rzędy krzeseł, wielką galenę. Z wszy
stkie-'11 stron rozlega się stuk, hałas, 
gwar robotników. Nie ustaje nawet w 
dzień świąteczny, nawet w czasie za
wodów. Strzał startera, głosy spikera 
czy brawa widowni zlewają się z nie
ustannym stukiem mlotow i kilofow.

Z trudem przedostaiemy się przez 
stosy belek, sterty lin i drutów.

Jak nakazuje zwyczaj Kierujemy się 
od razu w stronę wieży. U jej stop 
ruch kolosalny. Kto tytko zjedzie do 
Helsinek uważa za swój obowiązek 
wjechać na nią, zrobić stamtąd choc 
jedno zdjęcie, wpisać swoje nazwisko 
między tysiące podpisów na białych 
ścianach. Płaci za to 5 marek, w za
mian za co otrzymuje pamiątkowy 
znaczek.

Z tych znaczków mają Finowie nie 
małe zyski. Przed paroma miesiącami 
wjechał na wieżę stutysięczny pasażer. 
Dziś suma ta zbliza się do 600 000 mk.

Z sumy tej opłacana jest calkowfita 
administracja stadionu.

Długo czekamy na swoją kolejkę. 
Niecierpliwi clicą ryzykować wyprawę 
pieszą, ale portier odradza: 386 stopni 
to za dużo. Lepiej zaczekać na windę.

Z 7 stron morzo
Jesteśmy wreszcie na szczycie. Roz

tacza się stąd piękny widok na cale 
Helsinki. W którąkolwiek niemal spoj
rzeć stronę błyszczy się ż daleka ta
fla morska. Helsinki objęte są z sied
miu stron przez morze. Z pozostałej 
strony — lasy. Aż po sam horyzont.

U stóp wieży boisko i bieżnia. Jak 
zabawka dla dzieci. Robotnicy uwija
jący się na boisku, są wielkości mró
wek.

W otaczającym stadion lesie, w od
ległości kilkudziesięciu metrów widać 
wielką wyrwę w ziemi. Rodzi się tam 
basen pływacki. Dalej w tej samej linii 
powietrznej widać między drzewami 
tor kolarski. A jeszcze dalej w tej sa
mej linii budują się jakieś domy.

— To wioska olimpijska.
W innej stronie, ale również w naj

bliższym sąsiedztwie stadionu wykań
cza się już dom dla zawodniczek. A 
nad brzegiem morza widoczne są już 
trybuny nad torem wioślarskim.

Gdzie tylko spojrzeć, wszędzie bu
dują i budują.

Zjeżdżamy na dół. Elegancka kawiar
nia pod trybunami ma stale gości. Za 
10 groszy można się napić znakomitej 
kawy. W składzie nagromadzonych 
jest kilka tysięcy filiżaneczek na rok 
przyszły.

Najszybsza bieżnia świata
Pod tymi samymi trybunami mieści 

się kryta bieżnia lekkoatletyczna dłu
gości 90 mtr. Zezwala na trening przez 
całą zimę.

Siadamy na chwilę na trybunie. 
Przed nami zieleni się powierzchnia 
boiska piłkarskiego, czerwieni się pie
czołowicie utrzymana bieżnia.

Jest szybka jak żadna inna. Nad jej 
konstrukcją pracowali najznakomitsi fa 
chowcy świata. Lanzi sam, bez żadnej 
konkurencji pobiegł 800 mtr w 1:50. 
Wyniki biegaczy fińskich są zresztą 
najlepszym tego dowodem. Szybka jest 
nie tylko bieżnia, ale i skocznie. W os-

GŁÓWNA TRYBUNA STADIONU OLIMPIJSKIEGO
Obok wieży, a więc przy końcu proste], zainstalowali organizatorzy 600 pulpitów dla dziennikarzy, 

przy czym 450 przeznaczono dla prasy zagranicznej.

tatnich dniach Tanaka skoczył wzwyż 
2 mtr, a Fin Nicken — 198. O tyczce 
Włoch Romeo — 415 cm.

Z lewej strony buduje się wielka tab
lica sygnalizacyjna. Na niej w czasie 
zawodów notowane będą wszystkie wy 
niki, bowiem w czasie zawodów nie 
będą ogłaszane. Zaniechana będzie 
wszelka spikerka, zawodnicy będą mo

gli w pełnym skupieniu wykonywać 
swoje konkurencje.

Po przeciwnej stronie wykańcza się 
nową wielką trybunę betonową, za na
mi drenuje się dwa nowe boiska piłkar
skie.

Główną honorową trybunę przykry
wa dach. Waży 7 000 ton, a zdaje się 
jak gdyby nie ważył nic. Ciężki ma

syw ginie w wielkiej przestrzeni.
Ruszamy w dalszą wędrówkę.
Stary woźny salutuje i w chwilę pe

tem ociera zroszone potem czoło. Mło
dzi Finowie pozdrawiają go z szacuni- 
kiem.

To Stenroos. zwycięzca maratonu na 
Olimpiadzie paryskiej.

mm

ale musi ulec Pekuriemu w Helsinkach
Helsinki, 18 sierpnia.

Wypad No jego i Staniszewskiego do 
Helsinek nie przyniósł im co prawda 
zwycięstw, a nawet w jednym wypad
ku zakończył się zajęciem 1 daleidbgo 
piątego miejsca, ale odkrył drzemiące 
w nich w przededniu Olimpiady mo
żliwości. Od razu trzeba jednak stwier
dzić. że obaj Polacy zastali w Helsin
kach konkurencje tak silne, że przed 
startem o zwycięstwach nie mogli na
wet marzyć. Ale rzadko kiedy1, po
rażki posiadają tak bogatą treść, jak 
drugie miejsce Nojego na 5 kim i piąte 
Staniszewskiego na 1.609 mtr.

Noji musial stoczyć niesłychanie 
ciężką walkę z koalicją, aż dziewięciu 
Finów, którzy świetnie wypełnili swe 
zadanie. Pekuri był jeszcze przed bie
giem upatrzony na zwycięzcę. Towa
rzysze mieli mu to zadanie ułatwić 
i dopiero później dzielić miejsce z 
Nojim. Bo jak inaczej wytłumaczyć, 
że Iso-Holo i Lehtinen wzajemnie się 
prowadzili, Strómback i Laihoranta 
robili zamieszanie „wewnątrz", a bieg 
wygrał trzymający się cały czas w u- 
kryciu, rezerwując swe siły na finisz 
— Pekuri.

Finowie, jak mogli uprzykrzali No- 
jemu życie. Blokowali go, w pewnej 
chwili nawet, było to na 700 m przed 
taśirtą kiedy Pekuri zaczął finiszować, 
usadowili się tak, że wydostanie się 
z tego oblężenia, groziło „kraksą"; 
poza tym szarpali go zrywami. Noji 
odnalazł jednak swą formę. Rozpo
rządza dziś znakomitym finiszem i 
gdyby trasa była dłuższa o 100 m po
kazałby przed taśmą plecy Pekuriemu.

Na chwilę przed finiszem Pekuriego, 
prawdę mówiąc, zwątpiliśmy w możli
wości zajęcia lepszego miejsca przez 
Polaka, byl bowiem na pozycji czwar
tej mając przed sobą jeszcze Strómba- 
cka i Iso-Holo, a na piętach Lehtinena.

Prowadzenie od startu objął Lehti
nen. Polak od razu został zablokowa
ny i wyszedł przedostatni. Po 500 m 
przedostał się na 6-te miejsce, po dal
szych 200-tu na 5-te, a na pierwszym 
kilometrze jest czwarty, mając przed 
sobą StrombScka, Lehtinena i llsoHolo 
jako leadera. Pekuri jest niewidoczny 
u ogona. Zapomniano, że bierze w ogó

le udział w biegu.
Noji tym czasem mus' walczyć o po

zycje, aby w decydującym momnecie 
nie być zupełnie zatarasowanym. 6-te, 
7-e i S-e ukrąźfente jest dla niego zbyt 
wolne, teraz liaderuje bowiem Laiho
ranta luzując Lehtinena i Iso-Holo. 
3.000 m przebiegli w słabym stosunko
wo czasie 8:53. 4.000 m — 11.58.

Na 2 okrążenia przed końcem, wy
chodzi na czoło Iso-Holo, ale z tyłu 
zrywa się Pekuri. Teraz następuje 
wyżej opisany incydent; od razu trzech 
Finów „muruje" Nojego, ułatwiając 
ucieczkę Pekuriemu. Noji atakuje z bo
ku i finiszuje porywająco, gubi swoich 
prześladowców i zbliża się do Fina, 
niestety, nie dochodzi go. Strómback 
jest trzeci, Iso-Holo — czwarty, Lehti
nen — piąty.

Wyniki: 1) Pekuri 14:40,6; 2) Noji 
14:42,2 (najlepszy czas Nojego od bie
gu olimpijskiego w Berlinie); 3) Stróm
back 14:46; 4) Iso-Holo 14:47,6; 5) Leh
tinen 14:50.4; 6) Heinstróm 14:54,4; 
7) Laihoranta 14:56; 8) Louhio 15:48,2; 
9) Pusa 16:28,4.

Bieg na 1 milę angielską miał być 
atrakcją zawodovy, Maeki bowiem za- 

I powiedział pobicie rekordu fińskiego 
1 Paavo Nurmiego (4:10,4). Stawka bie

gaczy znakomita, można powiedzieć, 
że za wyjątkiem Szwedów Anderssona 
i Jonnsona i Niemca Mehihosa i Jacob- 
sa — najsilniejsza w Europie. Maeki, 
Sarkama, Hartikka, Belg Mostert (obok 
Polaków byl on trzecim gościem im
prezy) no i Staniszewski, nie licząc już 
dwóch Salminenów.

Polak przystąpił do biegu bez wiary 
w jakikolwiek dobry wynik, byl zrezy
gnowany, gdyż już z Warszawy wyje
chał z łamaniem w kościach, a w sa
molocie dostał torsji.

Do jakiego stopnia był on zrezygno
wany świadczy następujący fakt. Po
czątkowo ogłoszono jego czas 4:17,4, 
z którego byl zadowolony. W Londy
nie zdrowy zrobił 4:16, to chory —'nie
co gorzej. Jak się później okazało 
z protokółu sędziów mierzących czas, 
miał Staniszewski wynik wręcz znako
mity, gdyż 4:12,8, o więcej niż 3 se
kundy lepszy niż w Londynie, przy 
czym jest to nowy rekord Polski. Od

zdrowego Staniszewskiego należało się 
spodziewać drugiego miejsca za zna
komitym Mostertem, w czasie dużo 
lepszym. Oczywiście i czas Belga był
by Jepszy również;, o zwycięstwie za
decydowałaby lepsza końcówka Bel
ga. Czas 4:12,8 odpowiada czasowi 
3:55—3:56 na 1.500 m, a więc jest do
bry. Mimo tak dobrego wyniku, pozy
cja końcowa — fatalna.

Prowadzenie objął od razu Maeki, 
mając na piętach Mosterta i Hartikkę. 
Staniszewski biegnie jako czwarty. Po 
600 m Sarkama wychodzi z piątej po
zycji na trzecią, potem nawet prowa-

MOSTERT. — To Jasne, że Staniszewski 
bvł niedysponowany, pozwolił się bowiem 
minąć przez Saricame 1 Hartikkę dosłownie na 
ostatnich metrach. Czas jego jest mimo wszy
stko bardzo dobry i dalekie miejsce powinno 
znaleźć wyrozumiałość. Proszę pamiętać, że 
Pell wygrał w Londynie w czasie, który po
zwoliłby mu tu zająć dopiero... szóste miej
sce. Oczywiście, z mojego wyniku mogę być 
zadowolony. Jest to zresztą nowy rekord 
Bcigli poprawiony o 6/10 sctaały. Czę|ść 
zasług! ma w tym Staniszewski, który zaczął 
wcześnie finiszować.

— Przyjedzie pan do Warszawy we wrze
śniu?

— Napewno. •'
MAEKI. — Mostert jest w wielkiej formie, 

zresztą ten dystans ibordzlej mu odpowiada 
niż mnie. Nie ma się czym przejmować.

STANISZEWSKI. — W normalnych warun
kach byłbym spcwnością drugi za Mostertem, 
jest on szybszy odemnie, niestety byłem nie
dysponowany. Mówię o tern, me aby uspra
wiedliwiać datek e piąte miejsce, gdyż wynik 
jest przecież bardzo dobry. Ale doprawdy juz 
z Warszawy wyjechałem chory, a podróż samo 
lotem dobiła mnie do reszty. Nie znoszę wi
dać jazdy samolotem. Już drugi raz mam coś 
podobnego (do Czerniowic przyjechałcrn ró
wnież chory) i dlatego będę musial w przy
szłości zrezygnować z tego nowoczesnego 
środka lokomocji. Ostrzę sobie zęby na Mo
sterta w Warszawie.

PEKURI. — Pięciu pierwszych w biegu na 
5 k'm. stać było na dużo leipszy wynik. Mam 
żal do kolegów, że biegli zbyt wolno. F,- 
nisz Nojego znakomity. Zaimponował ml. '

NOJI. — Finowie jak ntogl- uprzykrzali mi 
życie. Zarówno z taktycznego rozwiązania bie i 
gu jaJc z czasu jestem bardzo zadowolony. ' 
Mam jednalc za mało startów, aby wygrywać ' 
wielkie biegi. Coprawda na osiągnięty czas U I 
czylem iprzed begirm nie przewidywałem I 
jednak, że będę miał aż tak trudne zadanie 
i że odczuję ból w lewej nodze (łydka), tym i 
większe jest moje zadowolenie. Bieżnia —' 
znakomita, |

NOJI I STANISZEWSKI otrzymali zapró- ! 
szenle do Helsinek na 9 września, n estety w ! 
tym czasie walczą w Budapeszcie, w ramach l 
meczu Polska — Węgry. I

dzi przez okrążenie, ale po 1.000 m 
Maeki znów lideruje; Sarkama jest 
drugi, Mostert — trzeci, Hartikka — 
czwarty, za nim dopiero Staniszewski.

Na 1200 m Mostert przeprowadza 
atak, który zostaje odparty. Nieoczeki
wanie wychodzi teraz na czoło Stani
szewski, zrywa się i wywalcza prze
wagę 5—6-ciu metrów. Sami temu 
nie wierzymy. Na widowni szalone 
poruszenie, walka bowiem rozgorzała 
na dobre. Do taśmy jeszcze 300 m. Mo. 
stert rzuca się w pościg, mija Mae- 
kiego i zbliża się do Polaka, na krzy- 
wiźnie zrównuje się z nim, a na prostą 
wychodzi na czoło.

Jest rzeczą jasną, że Polak Jest wy- 
pruty z sil, biegu nie wygra, ale czy 
będzie drugim? Maeki tymczasem 
zbliża się do niego. Na 70 m przed 
taśmą. Staniszewski Jest Jeszcze drugi, 
ale jest już zupełnie skończony. Mae
ki mija go, a na ostatnich metrach, do
chodzą go i mijają Sarkama i Hartik
ka.

Mostert miał czas 4:10,4 wyrównał 
więc rekord fiński Nurmiego i popra
wi! własny belgijski; 2) Maeki 4:12; 
3) Sarkama 4:12.8; 4) Hartikka 4:12,6; 
5) Staniszewski 4:12.8; 6) M. Salminen 
4.17.4; 7) E. Salminen 4:26.4.

Poza biegami w których uczestni
czyli Polacy, żadna konkurencja nie 
była ciekawa. Jedyny wynik pierw
szorzędny, to 69.93 Nikkanena w O- 
szczepie, choć widziano tu już dłuższe 
rzuty.

M. L.

HiBABIA SAILŁET LATOOT PODCZAS INSPEKCJI
W GARMISCH

Prezes Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego (z lewej) wto- 
Dochlmanna (z prawej) owowadza. 

kierownika departamentu sportowego dr. Koernera zwie-;warzystwi<
ny przez dza tereny Olimpiady Zimowej.

HARBIG I LAN2I W CZASIE SŁAWNEGO POJEDYNKU NA MO M. 
W KTÓRYM PADŁ REKORD ŚWIATA 46 SEK.

Na lewo — Wioch zdecydowanie prowadzi przy wyiściu na pierwszą prostą. Na prawo — Harbig, 
na finiszu, wygrywa o 8 metrówprzed Lanzim.

ANDRE VALMY 
najlepszy sprinter francuski wy
gra! 100 ni w czasie 10,7 sek. na 

meczu z- Holandią.

nu mera ta wraz z przesyłką pocztowa w kraju oraz na Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalni Zt 4.— W Innych kratach europejskich oraz zamorskich Z1 2.20 miesięcznie/ 
Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 1 mm. jeilnoszp» opisowe 3— Zł, w tekście 1,— Zl, reklamy 50 groszy, barwne o 50^ drożej.
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